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POZNAN, 17 marca.

Nieszczęściem, jakie spotkało Węgry przez 
zniszczenie prawie zupełne Szegedynu i całej ni­
ziny alföldzkiej na 60 mil, zajmuje się żywo 
prasa węgierska i nie szczędzi wyrzutów rządo­
wi węgierskiemu, austryackie zaś pisma gorzką 
ironią chłoszczą zarozumiałość Węgrów. Bo też 
nie może być dla pychy Węgrów, rozumiejących 
o sobie, że są najmądrzejszym, największym na­
rodem na świecie, większego ciosu, jak dowód tej 
niezaradności i niedołęztwa, jaki złożyli, nie 
umiejąc obronić przed powodzią miasta liczącego 
do 80,000 mieszkańców. Wszystkie informacye 
wykazują, że rząd i jego reprezentanci, oraz wła­
dze cywilne w Szegedyuie potracili głowy, Ti- 
sza zaczepiany gwałtownie przez skrajną lewicę, 
bronił uieprzezorności i niedołęztwa rządu wybie­
giem dziecinnym, że przecie nie mógł burzy 
przewidzieć i nie było jeszcze na świecie mini­
stra, któryby burzom potrafił rozkazywać. Prze­
widzieć jednak był rząd powinien katastrofę, bo 
ją przewidywali wszyscy, i wszelkie przedsięwziąć 
środki zaradcze, a tymczasem nie przygotowano 
¡mi dziesiątej części potrzebnego materyału do 
ratowania: łodzi, pontonów i statków, wskutek 
czego utopiła się wielka moo ludzi. Tego rodzaju 
wschodnia apatya musi oburzać do żywego. Zre­
sztą zarzuty słuszne nie samo ministerstwo Ti- 
szy spotykać winny, lecz wszystkie gabinety, 
które od roku 1867 w Węgrzech rządziły i wy­
dawały miliony na kosztowną zabawkę bonwedów, 
na koleje żelazne problematycznej wartości i inne 
eksperymenta lichej ekonomii, a tak konieczne 
uregulowanie Cisy od roku do roku odkładały. 
To tóż dziwić się nie można tej ostrei krvtvce. 
jakiój sobie pozwala prasa austryacka a nawet 
dzienniki stojące z rządem w bliższych stósun- 
iuch. Fremdenblatt pisze w tój sprawie 
bardzo trafnie:

W istocie, o ile o winie czyjejkolwiek mówić mo­
ta w tym przypadku , to spada ona na wszystkie partye 
węgierskie, na całą ową narodową politykę, która goni za 
iautastycznemi marzeniami a nie widzi rzeczywistości. 
Od poczęcia dualistycznej ery upodobano sobie z tamtej 
strony Litawy w polityce wielkiego mocarstwa.. Co nie 
drażniło szału wielkości, na to nie zwracano wcale uwagi. 
Kaidy poseł wołał dosiadać rosynanta wielkiej polityki, 
aniżeli badać prawdziwe potrzeby kraju. O praktycznym 
kierunku parlamentaryzmu nio może być od dawna ładnej 
mowy. W żadnym parlamencie na świecio tyle nio roz­
prawiają co w peszteńskim, alo też zapewne w żadnym 
kraju nie ma tak niepraktycznej administracyi co w Wę­
grzech. Nie miano czasu myśleć o, uregulowaniu Cisy 
i zabezpieczeniu miast i mieszkańców węgierskiej ni­
ziny. To nie są kwestye, któreby były godne węgier­
skiego sejmu. Nio dają one dostatecznej podstawy ,do 
wielkiego turnieju frazeologii o postanowieniach wielkich 
mocarstw i przekształceniu świata, ani tóż nio przedsta­
wiają pola do walki pomiędzy rozmaitemi partyami, które 
w parlainoncie intrygują; na tym gruncie nie można ani 
rządu, ani ministra strącić, ztąd też podobna sprawa nie 
budzi żadnego interesu. Straszliwe jęki i wołania o ra- 
tunok walczących z bałwanami powodzi w Szegodynie jest 
wołającą do nieba skargą przeciwko dalszemu trwaniu po­
dobnego systemu.

Delegacja węgierska przyjęła w pią­
tek wnioski komisyi, odnoszące się do kredytów 
dodatkowych dla ministerstwa spraw zagrani­
cznych i na okupacją za r. 1878—79 wraz 
z zaproponowaną rezolucyą. W przebiegu debaty 
odpowiedział hr. Andrassy na zapytanie metropo­
lity Mirona Bomanu, że kwestya Arab Tabia 
została już definitywnie przez mocarstwa roz­
strzygniętą, i że wiadomość o zamierzonym po­
dziale Rumunii pomiędzy Austryą a Rosyą jest 
płotką dziennikarską, niemającą najmniejszój pod­
stawy. Ponieważ uchwały delegacyi węgierskiej 
były nieoo odmienne od uchwał delegacyi au-
stryackiój, ta ostatnia przystąpiła do wszystkich zagranicznych a Albacete kolonii.
uchwał węgierskich i tym sposobem nastąpiła 
zgodność zupełna wymagana konstytucyą. W so­
botę zamknął Andrassy delegacje, wyrażając 
w imieniu cesarza podziękowanie za ich gotowość 
do ofiar a w imieniu ministerstwa za uprzejmość.

Nie ulega prawie wątpliwości, że stósunki 
zaostrzające się pomiędzy Anglią a Rosyą spowo­
dowały Szuwałowa do podjęcia podróży i zała­
godzenia spornych kwestyi a zapewne do wezwa­
nia pośrednictwa „uczciwego maklera.“ Ponieważ 
zbliża się czas ewakuacji dla wojska rosyjskiego, 
a są wszelkie powody do nieufania Rosyi, lord 
Dufferin, nowy ambasador angielski, otrzymał 
przy wyjeździe na swą posadę instrukeye, aby 
uastawał na konieczność wykonania ścisłego 
Wszystkich postanowień traktatu berlińskiego 
i wyraził przekonanie, że Porta trudności co do 
skonsolidowania Rumelii energią, mądrością i u- 

zdoła pokonać. Nadto| otrzymał

Minister spraw wewnętrznych w Belgii wy- 
stósował do kraju długi reskrypt, który ma po­
uczyć Belgów, że zamierzona reforma szkólna 
nie jest tak niebezpieczną, jak ją okrzyczano. 
Reskrypt ten ma być wszędzie publicznie ogło­
szony w formie plakatów. Minister twierdzi, że 
nauczycielom będzie i nadal wolno mówić dzie­
ciom o Bogu — lecz nie dodaje o jakim Bogu, 
Będzie to zapewne masońska religia państwowa 
1’rezydyum katolickiego komitetu centralnego 
odpowiedziało już ministrowi w odezwie jak się 
należało na ten reskrypt. Ind ep. belge uza­
sadnia reformę naukową podobnie jak Arnim w 
znanej broszurze, że katolicki Kościół zmieni 
swą konstytucyą od r. 1842. Wywody podobne 
dziennikarskie wskazują, że walka przeciw Ko­
ściołowi na innych joszcze rozpocznie się polach 
I w obec tego śmie I n d e p., a za nią dzienniki 
togo .samego kierunku, rozpuszczać bajki, że Pa-

lord Dufferin polecenie oświadczenia jak najsta- 
nowczój, że postanowienia traktatu z San Stefano 
nie mogą być pod żadnym warunkiem wprowa­
dzono w życie, ani nawet pod pozorem, że te'go 
ehce ludność. Znaczenie tój mauifustacyi ze strony 
Anglii podnosi fakt, że rząd angielski uczuł się 
zniewolonym zawiadomić o tój instrukcyi nie 
tylko włoski gabimt, jak donosi Pol. Corr., 
lecz wszystkie inne europejskie mocarstwa. Tym 
sposobem uchylona została nieco zasłona tajem­
nicza, okrywająca podróż Szuwałowa. Dyplomata 
ten był tyle razy szczęśliwym pośrednikiem po­
między Londynem a Petersburgiem, że i tą rażą 
podjął się rnisyi pogodzenia zobopólnych intere­
sów i usunięcia z drogi kwestyi spornych. Wy­
jeżdżając z Londynu, Szuwałow niezawodnie otrzy­
mał informacye, któreby mogły służyć za pod­
stawę porozumienia. Czy mu się uda zjednać 
dla polityki Rosyi zaufanie, jakie przez swą nie­
lojalność w Rumelii straciła, to inna rzecz. 
W każdym razie Szuwałow podjął się trudnego 
zadania, bo polityka rosyjska w ostatnich czasach 
czyniła wszystko, aby się wobec Europy zdyskre­
dytować, a nawet swego najwierniejszego sprzy­
mierzeńca Niemcy odepchnąć od siebie. Ks. Bis­
marck nie zapomina tak łatwo zniewag sobie 
wyrządzonych, tym więcói, że artykuły prasy 
rosyjskiej, a głównie G o ł o s u , piorunujące 
przeciwko Niemcom, pochodzą, jak się obecnie 
wydaje, z pod pióra bar. Jomini, zaufanego radzcy 
ks. Gorczakowa. A u g s. A11 g. Z t g. pisze, że 
Anglia dla tego zawiadomiła mocarstwa o swym 
stanowczym zamiarze utrzymania traktatu ber­
lińskiego, aby niedopuśció do konferencji, któ- 
raby się chciała zająć rewizyą tego traktatu 
i znieść postanowienia co do Rumelii. Gabinety 
wiedeński i narvzki. stola no n»—-~ -- •Angin. Co do Berlina posądź inym jest on zawsze 
o sympatye dla Rosyi, chociaż kanclerz niemiecki 
nie opuści zapewne Austryi. Włochy idą zwy­
czajnie za wskazówkami Niemiec.

W sprawie układów grecko-tureckich po­
twierdza Agence Havas wiadomości zkąd 
inąd już rozgłaszane, że Porta w nowych instru­
kcjach poleciła swym komisarzom odstąpić ró­
wninę pharsalską,1 natomiast obstawać pr.y za­
trzymaniu Janiny i Arta. Minister grecki spraw 
zagranicznych Delyannis wysłał także swym ko­
misarzom nowe istrukeye Mimo to w Atenach 
nie łudzą się nadzieją, aby rokowania z Turcją 
doprowadziły do jakiegokolwiek rezultatu.

Angielska flota odpłynęła do Gallipoli. 
Admirał Hornby ma raz jeszcze przybyć dzisiaj 
do Carogrodu w towarzystwie wyższych oficerów 
floty, aby wziąść udział w obiedzie, jaki sułtan 
na jego cześć wyprawia.

Według wiadomości nadeszłych z Capetown 
do Londynu z 25 lutego, Zulusowie wciąż jesz­
cze trzymają się biernie; fregata ,.Szach“ przy­
była z posiłkami z wyspy św. Heleny; z powo­
du tego postanowiono wysłać pomoc pułkowni 
kowi Pearson, który jeszcze znajduje się w 
Ekowe i jest izolowany. Dotychczas jeszcze nie 
przyszło do otwartego buntu pomiędzy szcze­
pami krajowemi. Zdaje się, że Anglicy obawiają 
się tego rokoszu.

Urzędowa gazeta madrycka ogłasza dekret 
królewski rozwięzująoy kortezy i rozporządza­
jący zebranie nowój Izby nadzień 1 czerwca; wy­
bór deputowanych ma się odbyć 20 kwietnia a se­
natorów 3 maja w całej Hiszpanii, Portoriko 

na wyspie Kubie. luny dekret ogłasza amne- 
styą dla dzienników i rozporządza, aby procesów 
rozpoczętych zaniechano. Gac eta donosi nadto, 
że margr. de Molins objął ministerstwo spraw

pież nie pochwala postawy Biskupów belgijskich 
w obec nowego prawa szkólnego, i że Kardynał 
Nina polecił nuncjuszowi Vanutelli skłaniać 
Biskupów do zachowywania dobrych stósuuków 
z rządem!

Dzienniki rozgłaszały, że rząd niemiecki 
przedstawienia uczynił Ojcu św. z powodu mowy 
do dziennikarzy, w którój sprawę doczesnój wła­
dzy Papieży poruszył. Owóź urzędownie teraz 
dopiero oświadczono, że wiadomość ta nie ma 
najmniejszój podstawy.

Urzędowy korespondent berliński Polit. 
C o r r e s p. pisze, że rząd zwoła jeszcze w lecie 
na sesyą sejm pruski, by mu przedłożyć roz­
maite projekta zakupna kolei żelaznych. Pogło­
ska ta obiegała już dawniej, ale jój zaprzeczano, 
prawdopodobną jest wielce. Agitacja nasza wy­
borcza rozpoczęła się tedy zawcześnie.

* Z prowincyi dochodzą nas glosy, 
częścią ze sfer poselskich, częścią od wy­
borców, przyznających słuszność uwagom na­
szym, co do niehardzo dogodnój pory zebrań 
przedwyborczych. Niektórym posłom do sejmu 
pruskiego, którzyby z całą gotowością stanęli 
przed wyborcami i zdali sprawę ze swych 
czynności, termin, oddzielający ich od zebrań 
przedwyborczych, zdaje się za krótkim, zwła­
szcza, że dopiero przed 3 tygodniami po­
wrócili z Berlina, a nadto w ohecnój porze 
różne inają zajęcia i obowiązki.

Podzielając zupełnie te uwagi, nie możemy
SidzhA Wam^TrzgaW^zrt-z po­

cenia komitetu prowincyonalnego już w pe­
wnej części rozpisane, terminu cofać nie 
można; nie zmienia rzeczy w niczem ta 
okoliczność, że najprawdopodobniej sejm pruski 
zwołany jeszcze będzie na nadzwyczajną, krótką 
sesyą, celem zatwierdzenia zakupna kolei 
lamburskiój, — gdyż kadeneya sejmowa 
została orędziem królewskióm dnia 21 lutego 
zamknięta i komitet prowincyonalny miał 
obowiązek w przeciągu 15 dni przypomnieć 
iomitetom powiatowym, iż najpóźniej w 4 ty­
godniowym terminie zebrania przedwyborcze 
zwołać należy. Nie pozostaje nam przeto 
nic innego, jak wyrazić gorące życzenie, aby 
ci z szanowycb posłów naszych, którzy ter­
min obecnych przedwyborczych zebrań uważają 
za niedogodny i zbyt wczesny, wystąpili przed 
wyborcami później, n. p. w maju lub 
czerwcu, gdzie pora do liczniejszych zebrań 
jardzo dogodna.

zebrania przedwyborcze od-* Walne
będą się:

1) Na powiat śr emski: w sobotę dnia 22 
m. o godzinie 11 w Śremie w hotelu p. Ka-

dzidłowskiego.
2) Na powiat obornicki: w niedzielę, d. 

23 b. m. o godzinie 4x/2 w Obornikach w lokalu
Rakowskiego.

3) Na powiat odolanowski:w poniedzia­
łek, dnia 24 marca w Ostrowie w Strzelnicy.

4) Na powiat wschowski: w poniedziałek 
dnia 24 b. m. w Lesznie, w hotelu Garfeya.

5) Na powiat krobski: we wtorek, dnia 
25 marca o godzinie 4 po południu w Krobi w 
hotelu p. Tillgnera.

6) Na powiat babimojski: w czwartek d.
27 bm. w Wolsztynie w lokalu p. Piątkowskiego.

7) Na. powiat poznański: w piątek, dnia
28 mb. o godzinie 3 po południu w Poznaniu w 
Bazarze.

8) Na powiat średzki: w sobotę, dnia 29 
marca w Środzie, w hotelu p. Huttnera.

KORESPONDENCIE KURIERA POZK

I.w ów, 14 marca.
(Z rady miejskiej. -- Uchwały w sprawie uczczenia jubi­
leuszu ślubnego cesarskiej pary. — Katastrofa szegedyń- 
ska. — Pobyt br. Taafe we Lwowio. — Konferencja z 
hr. Potockim i br. Wodzickim. — Nowy minister dlaGa^ 

licyi. — Szkoła handlowa i przemysłowa.)

(Cz.) Otrzymaliście już zapewne wiadomo^ 
o strasznój klęsce powodzi, która nawiedziła Sze_ 
gedyn, drugorzędne miasto Węgier. Tamę za 
tamą przerywał rozkiełznauy żywioł aż wreszcie 
onegdajszój nocy zburzył ów z nadludzkićm wy­
sileniem wzniesiony wał alfołdzki, aby z szaloną 
gwałtownością zalać nieszczęsne miasto. Wszelka 
pomoc, wszelki ratunek okazały się daremnemi, 
a miasto kwitnące przemysłem, wzstające z ka­
żdym rokiem w dobrobyt — przed kilku dniami 
jeszcze emporium handlu wschodniego — leży dziś
— w gruzach! znikło z powierzchi ! W obec tak 
ogromnego nieszczęścia — pierwszą myślą ka­
żdego człowieka — jest bezzwłoczne niesienie 
pomocy nieszczęśliwym. Toż na wieść o kata­
strofie pospieszono zewsząd ze szczodrą pomocą
— a na czele szlachetnych dobroczyńców stanął 
nasz dostojny monarcha z swoją małżonką, ofia­
rując z swój prywatnćj szkatuły 50,000 złr. na 
wsparcie dla nieszczęśliwych mieszkańców Szege- 
dyns. Wzniosły ten przykład znalazł i w na­
szej gminie naśladowców. Rada bowiem miejska, 
uchwaliwszy na posiedzeniu wczorajszóm w celu 
uczczenia jubileuszu ślubnego pary cesarskiej wy­
słane deputacyi do Wiednia, przyjęła zara­
zem jednogłośnie wniosek dr. Lubińskiego, któ­
rym wyznaczono z funduszów miasta znaczniej­
szą kwotę jako zapomogę dla Szegedyńców. Nie 
wątpię, że przykład ten znajdzie naśladowców 
i w innych gminach, zakładach bankowych itd. 
naszego kraju, bo przekonany jestem, że w ser­
cach naszych nie wygasła jeszcze tradycyjna 
ofiarność, gotowa zawsze do hojnój pomooy na 
widok prawdziwego nieszczęścia, i że w ten spo­
sób zawsze najgodniśj odpowiemy inteneyom 
cesarza,( którv już nieiednpkrf>y.nip dnł 3« 
pią niedostatek i nędzę widzi najodpowie­
dniejsze uczczenie jego jubileuszu ślubnego. —
W obec tój katastrofy mimowoli nasuwa się 
także pytanie, czy musiała ona koniecznie na­
stąpić, czy nie możnaby jej było uniknąć i uchro­
nić tyle mienia od zniszczenia, tyle tysięcy lu­
dzi od zupełnej ruiny ? I na to pytanie stano­
wczo można odpowiedzieć, iż klęski, która spa­
dła na Szegedyn, było można uniknąć, gdyby 
postanowioną regulacyą Cisy przeprowadzono 
według uchwalonego projektu. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że jeszcze przed kilku laty przedłożono 
rządowi węgierskiemu projekt uregulowania ko­
ryta Cisy — kosztem 300 milionów złotych. 
Wszakże projekt ten został dotąd martwą literą, 
a to głównie nie z winy rządu, lecz z winy ko­
mitatów, które, odgrywając role udzielnych pań­
stewek, rządowi do urzeczywistnieniu pzwyższego 
projektn z żadną pomocą przyjść nie chciały. 
Spodziewać się należy, że dziś rząd, pouczony 
smutuóm doświadczeniem, weźmie się jz oał.ą 
energią do przeprowadzenia owego projektu w 
czyn, a w takim razie możemy mieć nadzieję, że 
za przykładem rządu węgierskiego pójdzie i rząd 
austryaoki i zdecyduje się nareszcie do przepro­
wadzenia regulacyi także rzek krajowych, które 
rok rocznie z nastaniem pory wiosennój grożą 
nam klęską wylewu i spustoszeniem mienia na­
szego. Dowiaduję się nawet, że sejm na naj- 
bliższój sesyi ma w tym kierunku wystąpić zka- 
tegorycznóm żądaniem do rządu.

Nie godzi się wprawdzie wiązać wypadków 
brzemiennych w tak okropne następstwa z wyda­
rzeniami pociesznej natury, wszakże cóż wasz 
korespondent temu winien, iż z obowiązku swego 
donieść wam musi, że właśnie kiedy Szegedyn 
znikał z szeregu miast wskutek wylewu rozpasa 
nego żywiołu, i gród nasz zalewała powódź, lecz 
powódź najrozmaitszych i najsprzeczniejszych po­
głosek z powodu przybycia ministra spraw we­
wnętrznych hr. Taaffe. Odwiedziny te zaintry­
gowały w wysokim stopniu naszych domorosłych 
polityków, tóm bardziój, że nie były one zapo­
wiedziane, i że nawet dla sfer urzędowych były 
niespodzianką. Najrozmaitsze tedy i najdziwa­
czniejsze powstały z tego powodu kombinacye 
i przypuszczenia co do powodów tój zagadkowój 
wizyty. Podczas gdy jeden z tutejszych dzien­
ników, co to zwykł słyszeć, jak trawa rośnie, po- 
daje jako powód przybycia hr. Taaffe, porozumie­
nie się z namiestnikiem hr. Potockim względem 
zorganizowania nowego ministeryum i objęcia 
prezydentury przez tegoż ostatniego — co ma 
być życzeniem cesarza i do czego z polecenia 
cesarskiego hr. Taaffe, jako dobry przyjaciel 
hr. Potockiego, miał się starać skłonić go ko­
niecznie, to znowu drugi dziennik jest tego 
przekonania, że szło tu o porozumienie co do



postępowania przy zbliżających się wyborach do 
rady państwa. Dziś znowu twierdzi jeden z tych 
dzienników, że idzie tu o przeprowadzenie ugody 
z Czechami, którą jeden tylko hr. Potocki byłby 
w stanie przeprowadzić ze skutkiem, w tej chwili 
zaś podaje Dziennik Polski telegram z Wie­
dnia, że hr. Taaffe przybył do Lwowa tylko 
w celu porozumienia się względem mianowania 
nowego ministra dla Galicy i, którego stanowisko 
ma być zachwiane. Przyznać należy, że powód 
dosyć ważny — szkoda tylko, że źródło, z któ­
rego ów telegram przytoczony, nie bardzo pewne, 
gdyż jest niem Deutsche Ztg. Z rejestro­
wałem wszystkie pogłoski, jakie o powodach tego 
pobytu zagadkowego p. ministra spraw wewnę­
trznych w grodzie naszym krążą — wypada mi 
tylko jeszcze dodać to, co jest faktem, że nieza­
wodnie bardzo ważna dla nas sprawa musiała 
być traktowana między hr. Taaffe a hr. Potockim, 
skoro do kouferencyi zaproszono także mar­
szałka krajowego hr. Wodzickiego. Ze zaś spra­
wa, o której traktowano, musi być nagłą, nie 
cierpiącą żadnćj zwłoki, dowodzi ta okoliczność, 
ż hr. Taaffe, którego obecność bezustanna wWie- 

idniu jest konieczną, właśnie w takiój chwili zde­
cydował się na podróż do Lwowa, aby się widzieć 
z hr. Potockim, skoro się dowiedział, że jest on 
cierpiący i przed upływem dłuższego czasu nie 
będzie w stanie zjechać do Wiednia. Pobyt 
zresztą hr. Taaffego w Lwowie trwał z wszystkiem 
jeden dzień, podczas którego zwiedził on kilka 
tutejszych zakładów publicznych, a między innemi 
muzeum hr. Dzieduszyckiego. Szkoda, że nie 
było możliwem pokazać panu ministrowi naszej 
szkoły przemysłowej i handlowej i wytłomaczyć 
mu, że pod temi warunkami, pod jakiemi szkoła 
ta obecnie istnieje, żadnych korzyści dla 
naszego miasta przynieść nie jest w stanie, Mo- 
żeby w ówczas pan minister zdecydował s>ę 
przyjść tój instytucyi z pomocą radykalną. 
Wszakże reprezentacya gminy naszej, będąc prze­
konaną, a to wskutek kilkakrotnych doświadczeń, 
że na pomoc rządu w tej sprawie liczyć nie 
może, a widząc z każdym rokiem coraz większy 
upadek tej instytucyi, uznała wszelki grosz, ło­
żony na szkołę tę w dotychczasowym kierunku 
prowadzoną, za bezpowrotnie stracony, posta­
nowiła, jak słyszę, zwinąć szkołę handlową z na­
stępnym rokiem szkólnym. W tym celu ma 
być przez sekcyą szkolną, już na najbliższem 
posiedzeniu rady miejskiej, uczyniony wniosek 
odpowiedni.

"W JS O 3E3L Ó !□.

* Z Bośnii odbiera Srbski Naród, or- 
wycnoazący w JNowym Kadzie w Serbii, wiadomość 
o konflikcie, jaki wywiązał się pomiędzy austrya- 
ckiem ministerstwem spraw zagranicznych a gre­
ckim patryarchą carogrodzwim. Ten ostatni za­
groził biskupom kościoła grecko-wschodniego 
w Bośnii klątwą, jeżeliby poważyli się uznać 
i poddać się pod zwierzchnictwo patryarchy kar- 
łowickiego. Przeciw patryarsze carogrodzkiemu 
wystąpiło stanowczo austryackie ministerstwo 
spraw zagranicznych i zadokumentowało sta­
nowczość swą przez to, że kazało wysłannikowi 
patryarchy, bawiącemu w Serajewie, opuścić na­
tychmiast Bośnią. Konflikt ten kościelny w kwe- 
styi hierarchicznej w okupowanych >rowincyach 
zaogni niezawodnie jeszcze bardziej istniejące od 
tak dawna nieporozumienie pomiędzy Austryą 
a Turcyą i sprawę zawarcia konwencyi pomiędzy 
temi państwami jeszcze więcćj przedłuży. Pe­
wną jest bowiem rzeczą, że po za plecami pa­
tryarchy carogrodzkiego stoi Porta.

Wspomniane wyżej pismo serbskie dowia­
duje się, że w Bośnii i Hercegowinie zorganizo­
wane zostaną najprzód władze polityczne i poli­
cyjne, a potem dopiero nastąpi nowa organiza- 
cya sądownictwa. Wtedy też dopiero uregulo­
wane zostaną stósunki kościoła greeko-wscho- 
dniego w Bośnii i na podstawie projektów, jakie

poprzedzona

anatomią oka.
(Pierwsza część okulistyki popularnej)

przez

dr. B. W ich erkiewi cza.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 62.) 

Przekonujemy się z całego powyższego opisu,
jak powikłano nieraz są objawy tego cierpienia. 
Główne też niebezpieczeństwo niepoznania takowego 
w tern leży, że tutaj więcej może jeszcze, niż 
w innych cierpieniach ocznych, publiczność przy­
czyny szuka w zboczeniach całego organizmu. 
A czyni to nietylko niedoświadczony ogół publi­
czności, ale niestety nieraz jeszcze i sami lekarze. 
Im więcej zaś kto oddaloną wyśledził przyczynę, 
tern więcej nadyma się zarozumiałością i wyższo­
ścią swego ducha spostrzegawczego. I tak niechby 
tylko ktoś przed wybuchem cierpienia oka miał 
poprzednio jaki przypadkowy ból u dolnćj koń­
czyny, n. p. u małego palca nogi, a bezwątpienia 
tamże wietrząc nieprzyjaciela, kąpielą na nogi bę­
dzie się go starał pochwycić i wywarzyć. Ktoś 
inny uczuł ból w stronie wątroby, a już nie wą­
tpi, gdy go późńiej oko zaboli lub wzrok mu się

w imieniu patryarcba karłowiecki przedłożył był 
przed kilku tygodniami rządowi austryackiemu 
metropolita z Nowego Sadu, German Angelicz.

Z różnych stron półwyspu bałkańskiego 
niepomyślne nadchodzą wiadomości. Wiedeński 
korespondent angielskiego Castern Budget 
następujący kreśli obraz zamięszania na półno­
cnej i południowej Bułgaryi. Skupczyna buł­
garska składa się wprawdzie przeważnie z umiar­
kowanych żywiyłów, któreby chętnie chciały stó- 
sować się do postanowień traktatu berlińskiego, 
ale nie posiadają one żadnćj energii do działa­
nia i zależne są od opozycyi, która wszystkie 
porusza sprężyny, ażeby co najmniej odroczyć 
uchwały co do ostatecznej organizacji księstwa 
bułgarskiggo. Wpływowi członkowie skupczyny 
stanęli tćż ostatecznie po stronie tejże opozycyi. 
Porta, ażeby zapobiedz powstaniu w Macedonii, 
którą Bułgarowie chcą koniecznie anektować, za­
żądała od Albańczyków kontyngensu w sile 40 
tysięcy zbrojnych. Porta popiera tćż zawiązaną 
w Mielniku ligę pomiędzy wysłannikami Greków, 
Serbów i Kuzo-Wołochów. (Pisaliśmy o lidze 
tej w numerze 59 Kury er a). Wspomniany 
korespondent zaręcza, że komitet ligi otrzymał 
z Carogrodu wielce ośmielające zapewnienie. Za­
łogi tureckie zostały także wzmocnione w No­
wym Bazarze; Porta jednak z obawy przed Au- 
stryą, dała zaręczenie równocześnie gabinetowi 
wiedeńskiemu, że uczyniła to, ażeby zapobiedz 
ewentualnemu konfliktowi, jaki grozi wybuchem 
pomiędzy Serbią a Albańczykaini.

Podług doniesienia Polit. Cori. z Caro­
grodu ponowił)' się w HaskiOi takie same sceny 
burzliwe podczas inspekcyjnej podróży wschodnio- 
rumelskiego dyrektora finansów Schmidta, jak 
przed kilku tygodniami, kiedy wspomniony urzę­
dnik pierwszą odbywał podróż w bułgarskich 
obwodach wschodniej Kornelii. I tą rażą mu- 
sialy władze rosyjskie wkroczyć, aby spokój przy­
wrócić. Następnie udał się Schmidt do Sliwua, 
aby objechać tamtejszy obwód.

Dżuma.
* O stanie zarazy z nad Wołgi skąpe od 

dni kilku odbieramy wiadomości. Biuro Wolffa 
podaje nam dwa telegramy, które brzmią:

Petersburg, 16 marca. Z telegramu jenerała 
Loris Melikowa z dnia 15 b. m. z Astrachanu pokazuje 
się, że na podstawie pomyślnych rezultatów, skonstato­
wanych przez lekarzy, obserwujących mieszkańców Wetl- 
janki, było można znieść kordon, oddzielający miejsco­
wość tę od innych. Przed zniesieniom kordonu odbyło 
się uroczyste nabożeństwo dziękczynne w kościele. W ten 
sposób pozosaje tylko kordon w Solitrennoje, gdzio kwa­
rantanna na dni 42 ustanowiona kończy się 23 bm.

Moskwa, 15 marca. Irzech niemieckich dele­
gowanych, którzy zostali wysłani do miejsc zaj-jAł do- 
sztabowego, dr. Sommerbrodta, jak najlepszem zdrowiem ; 
mają oni nadzieję wkrótce opuścić miejsce swego pobytu 
i udać się w dalsze okolico.

--------------- I ---------------

ZIEMIE POLSKIE.
* Korespondent nasz lwowski donosi o po­

bycie ministra spraw wewnętrznych, barona 
Taaffe, we Lwowie; Czas podaje szczegóły jego 
pobytu w Krakowie, dokąd przybył dnia 14 bm. 
i tego samego dnia jeszcze odjechał, zwiedziwszy 
poprzednio Sukiennice i Wawel. Pan minister 
przyjmował rozmaite władze i korporacye, wypy­
tywał się starannie o stósunki miejscowe i wy­
raził ubolewanie, że tylko 2 dni mógł poświęcić 
zwiedzeniu Galicyi. O godz. 1 było śniadanie 
w pałacu spiskim, ofiarowane mu przez delegata 
hr. Badeniego.

niocy;
* Berlin, 16 marca. Parlament nie­

miecki zatwierdził wczoraj w trzecićm czytaniu 
bez debaty konwencją międzynarodową, dotyczącą 
wyniszczenia owadu psującego winnice (Reblaus) 
a następnie obradował nad projektem do ustawy 
mającej na celu ochronę ptaków. Wniosek 
Windthorsta o przekazanie tego przedłożenia

zaćmi, że nie co innego, jak zastój żółci sprawcą 
jego nieszczęścia nowego i dalejże w tym kierunku 
czynić wpierw co tylko domowa apteczka posiada 
a podręcznik lekarski przepisuje. Trudno zaprze­
czyć, ba nawet wyraźnie tutaj ponownie to pod­
nosimy, że oko podlegać może wpływowi cierpień 
ogólnych ciała lub zboczeń chorobliwych oddalo­
nych części ciała i to na drodze nerwów i krwi. 
Aż nazbyt częste mamy tęgo dowody.

Jednakże oko posiada w pewnym względzie 
samodzielność ustrojową, która mu nadała miano 
małego świata we wielkim świecie człowieka (Mi- 
krokosmus in makrokosmo), a jako taki nierzadko 
oko podlega cierpieniom zupełnie niezależnym od 
cierpień ogólnych. Byłoby więc mylnem i szko- 
dliwem chcieć, zaniedbując cierpienie oka, wystę­
pować przeciwko temu w niewłaściwy sposób. Nie­
tylko bowiem udręczamy się zupełnie bezskute­
cznie przez rozmaite środki, nie zmierzone wprost 
przeciw miejscowemu cierpieniu, ale nadto zanie­
dbujemy leczenie właściwego organu, dając tern 
samem cierpieniu czas przybierania coraz wię­
kszych rozmiarów lub zniszczenia zupełnego oka. 
Dzieje się to zaś tem częściej, im szybciej i gro­
źniej a złowrogo dla wzroku choroba przebiega, 
jak się to właśnie ma z jaskrą. Nie posiadamy 
też dotąd żadnych środków lekarskich, któreby za­
wierały wyłączną własność usunięcia jaskry na 
zawsze a natomiast łatwo przez niestosowne środ­
ki, jak np. przez zapuszczenie w oko atropiny

komisyi został odrzucony, Izba załatwi je na 
posiedzeniach plenarnych. W dalszym przebiegu 
kontynuowano dyskusyą nad etatem. Przy 
etacie ceł ubolewał poseł Kabló. że Alzacya 
i Lotaryngia poniosła tak znaczne szkody przez 
zbyt niskie wynagrodzenie, jakie państwa nad­
graniczne za cła otrzymały od cesarstwa. Pre­
zydent Hofmann przyznał w pewnćj części słu­
szność tego zażalenia, i oświadczył, że rząd 
postanowił na podstawie statystycznych danych 
unormować inaczej procent wynagrodzenia. Po­
seł Richter krytykował znowu projekta celne 
kanclerza a zwłaszcza cło od żelaza i zboża 
i doszedł do wniosku, że przeprowadzenie w życie 
tych projektów zrujnuje zupełnie niemiecki 
przemysł. Skargi rólników na napływ do kraju 
zboża spowodowane zostały więcej obfitćm 
żniwem w kraju, aniżeli przywozem z zagranicy. 
Przywozu tego nie można wykluczyć, gdyż pro- 
dukeya zboża w Niemczech nie stoi w równym 
stosunku do powiększającój się ludności. Cała 
agitacya na rzecz wyższych ceł wyda tylko ten 
rezultat, że przez odwołanie się do osobistych 
interesów socyalne sprzeciwieństwa w taki 
sposób się zaostrzą, że wszelkie ustawy socyalisty- 
czue staną się wobec tego bezsilne. Poseł 
Kardorff zbija wywody poprzedniego mówcy, 
zaprzecza, aby cła zbożowe miały obciążać 
bardziej konsumentów i wyrażał nadzieję, że 
wskutek tego będzie można znaczną ilość 
gruntów dzisiaj nie obsiewanych do produkoyi 
zboża użyć. Twierdzenie mówcy, że liczby po­
dane niedawno przez Delbriicka o podniesieniu 
się konsumcyi wełny i bawełny podczas trwania 
francuzkiego traktatu handlowego polegają na 
fałszywych przypuszczeniach, spowodowały rze­
czonego posła do odpowiedzi i dowodzenia nie­
prawdziwości tego twierdzenia Delbriick zwrócił 
także uwagę mówey poprzedniego na sprzeczno­
ści, w jakich się obraca, zaprzeczając po jednej 
stronie, że cło zbożowe podroży krajowe zboże, 
a z drugiej strony zapowiadając, że właściciele 
ziemscy będą się starali powiększyć produkcją 
zboża. Poseł Sonne mann oświadczył w imie­
niu Frankfurtu, że potępia stanowczo projekta 
finansowe rządu. W interesie cesarstwa, ko­
chając ojczyznę protestuje mówca przeciwko 
ruinie niemieckiego przemysłu, jaką polityka ceł 
ochronnych musi sprawić. Poseł Unruh zbijał 
twierdzenie, jakobj' wskutek zniżenia ceł miał 
nastąpić upadek niemieckiego przemysłu. Juz 
zbyt wielki rozwój przemysłu w pierwszych 
latach po francnzkiój wojnie przeczy temu twier­
dzeniu. Izba odroczyła dalsze obrady do po­
niedziałku i stawiła na porządek dzienny sprawę 
o stanie oblężenia w Berlinie.

Volks Ztg pisze o centrum:
Uderza nadzwyczaj stanowisko bardzo rezerwowano, 

zajmowano obecnie przez centrum nawet wobec polity*
częcia tegorocznej sosyi parlamentn korzystała z każdej 
sposobności, aby wnioskami, interpelacyami, mowami 
zaczepiać kanclerza, obecnie przeciwnie, postępowanie cen­
trum jest nadzwyczaj umiarkowane. Za dowód posłużyć 
mogą z ostatnich dni trzy fakta. Wbrew oczekiwaniu 
oświadczyła się frakeya jednogłośnio za wnioskiem posła 
Stauffenberg w kwestyi rewizyi porządku obrad. Jeszcze 
dziwniejszą była postawa centrum przy wniosku Biihlera 
dotyczącym rozbrojenia. Podczas gdy na kilka dni przed 
postawieniem wniosku Biihlera, poseł Beicliensperger 
piorwszy poruszył w dyskusyi sprawę rozbrojenia, głoso­
wało centrum kilka dni później dla niestosowności i nie- 
praktyczności wniosku Biihlera przeciwko niemu. Dalej 
nie oświadczyło się centrum dotychczas ani jeJnem 
słowem, co myśli o programie finansowym i celnym kan­
clerza. Przewodniczący frakcyi, baron Frankenstein 
oświadczył niedawno na stowarzyszeniu gospodarczem, że 
centrum nie przyłączy się do żadnego kroku, jakiby 
zkądkolwiek zaproponowano, w kwestyi ceł. Postawa 
dyplomatyzująca centrum, które głosami swerni rozstrzy­
gać będzie w parlamencie, zwraca na siebie uwagę kół 
rządowych.

Komisya rewidująca taryfę celną uchwaliła 
według Vos8. Ztg, aby przywóz do kraju węgla 
kamiennego, smoły, łupku na dachy, żywicy, 
kory i drzewa na opał był wolny od cła. Na­
tomiast za drzewo do budowli i porządkowe, które 
nie opłaca dzisiaj cła, ma się opłacać: za drzewo 
okrągłe (surowe lub tylko siekierą obrobione) 
5 f. za centnar, za drzewo porznięte 12 i pół 
f. za centnar.

tam, gdzie napad jeszcze jest nieznaczny lub już 
był minął, takowy często groźniejszym uczynić 
lub świeżo wywołać można. W nowszych czasach 
podała nam, co prawda, fizyologiczna chemia 
w eserzynie środek mający więcej jeszcze od in­
nych przetworów wyr oczy nu jadowitego 
(pliysostigma venenosum) błogą właściwość uśmie­
rzania a nawet chwilowego usuwania objawów ja­
skry przez zniżenie ciśnienia wewnątrz gałkowego, 
lecz właściwość ta jest tylko niestety 'przemija­
jącą a nigdy cierpienia ze wszystkiem i na zawsze 
nie usuwa.

Leczenie jaskry winno wogóle trzćm nastę­
pującym odpowiedzieć zadaniom: Winniśmy 1, usu­
wać ogólne powody przekrwienia. Zadaniem więc 
lekarza będzie wyśledzić te powody i najwłaści- 
wiej takowym zapobiedz a zadanie ‘ to najlepiej 
spełuionem być może, gdy lekarz domowy, posia­
dający zaufanie pacyenta i znający od dawna 
jego organizm, wespół ze specyalistą takowe wy­
pełniać będzie.

2. Znosić od czasu do czasu powstające za­
palne napady; — i tutaj chory nie samodzielnie 
postępować winien, gdyż łatwo miarę przebrać 
w środkach, lub niestósownych używając, oko osła­
bić może, lecz poddać się ze zaufaniem biegłemn 
okuliście lub tegoż przepisy pod nadzorem domo­
wego lekarza wypełniać.

3. Zmniejszyć ciśnienie wewnątrz gałkowe.
Ostatni cel osiągamy tylko przez operacyą,

Wydział krajowy alzacko-lotaryngski przyjął 
wniosek postawiony przez trzech członków1 
a wypowiadający w imieniu wydziału życzenie, 
aby rząd zezwolił na rozszerzenie w Alzacji 
i Lotaryngii dzienników i publikacyi dozwolonych 
w Niemczech. Wydział wczoraj ostatnie odbył 
posiedzenie, przyjąwszy budżet z niezuaczneiej 
odmianami i odroczył się na 6 tygodni.

Socyalista Tiilcke zachorował w więzieniu 
w Dortmundzie tak niebezpiecznie, że go na wul. 
ność wypuścić musiano.

Na wieczorku parlamentarnym, jaki się 
wczoraj odbył u ks. Bismarcka, miał kanclerz 
według Mont. BI. oświadczyć stanowczo, ij 
o rozwiązaniu parlamentu nie ma mowy. Według 
tego co kanclerz mówił, zdaje się on liczyć aa 
większość w parlamencie dla swej polityki celnej, 
nie tak mocną jednak ma nadzieję w sprawie podatku 
od tabaki. O polityce celnćj milczano i jak 
się zdaje umyślnie. Wogóle rozpraw ważniej, 
szych nie było wcale.

i- BANGYA.
* Paryż, 15 marca. Do telegraficznego' 

sprawozdania z czwartkowego posiedzenia Izbj 
deputowanych nie wiele nam dzisiaj dodać po. 
trzeba. Przypominamy raz jeszcze, że na 317 
posłów, którzy głosowali przeciwko oskarżeniu i 
ministerstwa z 16 maja było członków lewicy 19d, 
członków zaś prawicy 127. Za oskarżeniem glo- 
sowało 159 członków lewicy. Liczby te przed­
stawiają nam rodział na dwa nierówno obozy, i 
których większość lewicy, 190 złożona z człoukó» 
lewego centrum i republikańskićj lewicy, przewji 
sza o 31 głosów mniejszość, złożoną z członkó» 
unii republikańskiej i skrujnćj lewicy. Ponie­
waż p. Waddington z kwestyi oskarżenia mini­
sterstwa 16 maja zrobił równocześnie; kwestyązau. 
fania, przeto z czwartkowej walki wyszedł z nie­
wielkim tryumfem, gdyż zwyciężył zaledwie 31 
głosami większości, — mówimy tu tylko o re­
publikanach, gdyż prawica w zasadzie przeciwn; 
jest p. Waddingtonowi. Chwilowa ta większość 31 
głosów jest bardzo niepewną i lada chwila,prze­
mienić się może w mniejszość, stósunek bowiem 
liczebny pojedyńczych grup lewicy bezustannie 
się zmienia. I tak w ostatnich dniach stopniało 
lewe centrum do niepoznania; liczy ono obecnie 
tylko 31 członków, i straciło w tych kilku 
dniach 50 członków, którzy przeszli do repu- 
blikańskiój lewicy. Lewioa republikańska, zy­
skawszy 50 członków, straciła 60, którzy przeszli 
do unii republikańskićj, liczącej obecnie 153 
członków a spodziewającćj się powiększyć 1 
liczbę w krótkim czasie do 175. Wobec takici 
zmian i bezustannej fiuktuacyi nie można mówił 
na seryo w jakićjś pewnćj większości, zwłaszcza, 
jeśli się zważy na to, iż przez połączenie głosów 
prawicy z głosami skrajnej lewicy gabinet każdij 
cnwm runąć może. Ta niepewność 1 hrai 
zaufania do siebie samego przebijały się też 
z mowy prezesa gabinetu, który mowę swój 
czytał i którego w dodatku spotkał ten fatalni 
przypadek, iż mu kilka kartek rękopisu spad! 
z trybuny, wskutek czego w mowie nastąpił 
owa przykra dla słuchaczy a straszna dla lnówci 
przerwa.

Umotywowauy porządek dzienny, przyjęty 
przedwczoraj w Izbie, brzmi w dosłownym prze­
kładzie, jak następuje:

Izba deputowanych oświadcza przed podjęciem po­
rządku dziennego jeszcze raz, że ministrowie z 6 miji 
i 23 listopada zbrodniczem swom przedsięwzięciem przt- 
ciwko Rzeczypospolitej zdradzili rząd, któremu służyli, 
żo pogwałcili prawa i publiczną wolność, i że doprowi- 
dziwazy Francyą do samej krawędzi wojny domowej, od­
stąpili od zamiaru jedynie pod naciskiem oburzenia i cne? 
gicznych uchwał kraju. Przekonani wszelako, że niezau- 
fanie, jakie na siebie ściągnęli, pozwala zwycięzkiej Ezt- 
czypo6politej odstąpić od ścigania wrogów i tak j<I 
w przy szlości na bezsilność skazanych; zważywszy, k 
Irancya, chcąc naprawić złe przez nich zrządzone, potrze­
buje niezamąccnego niczem spokoju, i że dla republikań­
skiego parlamentu nadeszła chwila wyłącznego oddani* 
się wypracowaniu wielkich ustaw ekonomicznych, przemi­
ałowych i finansowych, których kraj potrzebuje i po kH 
rych spodziewa się rozwoju swego bogactwa i dobrobjti 

zważywszy to wszystko, poddaje Izba zamiary i działam 
ministrów z 16 maja i 23 listopada pod sąd narodowego ie 
mienia, któro już ich uroczyście odepchnęło od siebi*

a ten, który pierwszy zwrócił uwagę na sposób 
i skuteczność operacyi, uplótł sobie nieśmiertelny 
wieniec zasług około cierpiącej ludzkości. Był nim, 
wielki Graefe, zmarły w Berlinie 1870 r.

Znaczną jest już liczba tych, którzy wielkie®» 
jego duchowi zawdzięczają zachowanie wzroU 
który przedtem, bez operacyi, byłby z pewności? 
uległ zniszczeniu! To też dziś każdy dotknięty bity 
wem najmniejszym powyżej opisanego cierpię®3 *; 
nie powinien tracić czasu, lecz natychmiast szuka®, 
rady biegłego lekarza w tym fachu i nie robić ty 
dnych trudność!, gdy tenże po rozpoznaniu cierpię* 
nia oświadczy się za operacyą, pomnąc na to, 
zwłoka często nawet krótka przyprawić choreg8, 
może o utratę drogiego skarbu.

Lecz nie zapomnijmy zwrócić uwagę czytel- 
Mika i na to, że tak jak uwzględnienie powyższy^ 
trzech zadań i to głównie ze strony lekarza niezty 
dną jest rzeczą, tak i niemniej ważną jest p° 
stępowanie dietetyczne i to niety® 
w leczeniu jaskry, lecz, co niemniej donoś® 
jest sprawą, w uc hr onieni u się przed wy"° 
laniem tegoż cierpienia.

Lubo można przypuścić, że wyliczone na i» 
nem miejscu okoliczności, usposabiające do wy"'8 
łania jaskry, dostateczną będą wskazówką, czeg1 2’ 
czytelnik unikać a co czynić winien, nie zawadzi 
naszem zdaniem, zwrócić jeszcze na kilka mo»e»' 
tów jego uwagę.

(Dokończenie nastą pi.)



t ha wzywa ministra spraw wewnętrznych, aby uchwałę 
wyższą'ogłosić kazał we wszystkich gminach Francyi.

1)0 J Rzecz prosta, że wobec takiego wyroku po- 
topieuia, wydanego od reprezentacyi kraju beż 
sadu i antycypującego moźebny, ale wątpliwy 
wyrok trybunału — nie mogli ministrowie z IG 
maja nie podnieść głosu i upomnieć się o wy­
rządzoną sobie krzywdę. Jenerał Berthaut, były 
minister wojny z IG maja, będący obecnie dowo­
dzącym jenerałem 18 korpusu, podał się natych­
miast do dymisyi. Reszta zaś członków gabi­
netu wystosowała w dziennikach groźną prote- 
stacyą przeciwko powyższemu porządkowi dzien­
nemu. W proteście tym powiadają, ministrowie, 
że Izba przekroczyła prawo, jakie jej przysługuj 
na mocy koustytucyi, że wotum, jakie Izba wy­
dała, ie8*- wyrokiem wydanym przez niekompe­
tentny trybunał i dla tego niebyłym i niewa­
żnym. Ministrowie dowodzą, że ich 
Izba mogła oskarżyć, ale icli nie 
miała prawa potępiać bez wysłucha­
nia; mogła Izba spróbować ugodzić w osobistą 
wolność ministrów, ale nie miała prawa godzić 
na ich cześć i honor bez procesu. Protestacya 
kończy się słowami, że ministrowie z zupełną 
ufnością ten porządek dzienny pod sąd narodowy 
poddają. Oprócz jenerała Berthauta nie podpisał 
te| protestacyi Giąuel des Touches, gdyż jedne­
mu i drugiemu nie pozwalają na to przepisy 
karności wojskowej. Do dymisyi podał się se­
kretarz stanu p. Ozenne, który również należał 
do urzędników ministerstwa z 16 maja.

Jedna jeszcze rzecz zajmuje prasę a jest 
nią niekoleżeńskie postępowanie ministra wojny 
Gresley, który wydał z własnej inicyatywy ko- 
misyi śledczój z ministerstwa wojny dokumenta, 
które miały posłużyć do wykazania, iż minister­
stwo z 16 maja zmierzało do zamachu stanu. 
Wvdanie tych akt nastąpiło już wtedy, kiedy 
p.‘Waddington ze sprawy oskarżenia minister­
stwa Broglie zrobił sprawę zaufania dla obecne­
go gabinetu, — p. Gresley przeto, dostarczając 
onych rzekomych dowodów, godził zupełnie wprost 
przeciw gabinetowi, do którego należy. Pre­
zydent Grćvy miał z tego powodu robić ostre 
wyrzuty jenerałowi Gresley. Pol. Corr. donosi, 
że tenże p. Grevy miał powiedzieć na początku 
bieżącego tygodnia, iż w razie oskarżenia mi­
nistrów z 16 maja ustąpi z prezydentury.

Zamach na katolickie wszechnice już gotowy. 
Jules Ferry złożył już na stole Izby wniosek 
swój w tej sprawie. Jak wiadomo, w r. 1875 
uznano wolność nauczania, przyznano katolikom 
prawo zakładania szkół od najniższych do naj­
wyższych, a co najważniejsze, utworzono mię- 
szaną komisyą, przed którą składali uczniowie 
katolickich wszechnic egzamina, a po ich złoże­
niu mieli prawo do wszystkich posad rządowych 
tak samo, jak gdyby słuchali nauk i zdali egza­
min w uniwersytetach rządowych. Projekt pana 
Ferry, który niezawodnie będzie przyjęty, znosi 
tę komisyą (jury) i żąda, aby uczniowie wolnych 
wszechnic byli zmuszeni zapisywać się w wy­
działach wszechnic rządowych i składać egza­
mina przed komisyą rządową. Nie dość na tćm, 
zakłady katolickie nie mają już odtąd nazywać 
się ani wszechnicami, ani wydziałami; nakoniec 
żąda projekt, aby żadnemu członkowi nieuzna- 
nych we Francyi zakonów nie było wolno udzie­
lać nauki po szkołach. Zamach ten głównie jest 
wymierzony przeciwko Jezuitom.

Dziennik urzędowy donosi, że bratu prezy­
denta, p. Albertowi Grevy, powierzono tymcza­
sowo urząd gubernatora cywilnego Algieru, któ­
remu poddani będą wszyscy komendanci lądo­
wych i morskich wojsk algierskich. — Oczekują 
też znacznej zmiany w prefekturach.

W Lyonie rozpoczęły się już rozruchy ro­
botników. Wczoraj w południe zebrały się liczne 
tłumy przed ratuszem i wysłały deputacyą do 
prefekta, żądając roboty lub wsparcia. Prefekt 
oświadczył im, że takie postępowanie może ich 
smutny los jeszcze więcej pogorszyć, poczćm się 
tłumy rozeszły.

R 0 S Y A.
* Jeżeli pewną jest rzeczą, o ezćm zresztą 

nie wątpimy, że dzienniki rosyjskie piszą to tylko, 
co im rząd każę, to widać, że Moskwa zwraca 
znów dziś swe afekta ku Polakom, i stara się 
ich przekonać o konieczności pojednania dwóch 
tyoh „plemion słowiańskich" w celu wspólnej 
obrony przed Niemcami. Co warte te syrenie 
głosy, nad tern zastanowimy się później, dziś 
konstatujemy tylko to, co piszą o tern pojednaniu 
dzienniki rosyjskie. Sposobność i pozór do pod­
jęcia na nowo rzeczonej sprawy, która zaiste 
wydaje się utopią w obec nieustających prześla­
dowań polskości i katolicyzmu w Kongresówce 
i zabranych prowincyach, dał na ten raz prasie 
rosyjskiej zbliżający się obchód 50-letniego jubi­
leuszu działalności J. I. Kraszewskiego. Potrzebę 
obecności Moskali na tym obchodzie, gdzie wszy­
stkie narody słowiańskie mają przyjąć udział, 
podniósł najpierwszy Berg w Warszawie, znany 
z tlomaczeń niektórych poetów polskich na język 
rosyjski. Poparły go St. Pet. WiedomoBti 
i po części R u s k i j Mir. Teraz zaś odesski 
Wiestnik, znany dotychczas ze swych teu- 
dencyi ń la Kątków w rzeczach tyczących się 
Polaków, poświęca tejże sprawie obszerny artykuł 
rozumowany (na czele dziennika, tłustemi dru­
kowany czcionkami), w którym jednak z po za 
„kwestyi pojednania" przebija wszędzie dążność 
panslawistyczna. Artykuł ten zamieszcza w do- 
słownóm przekładzie Czas krakowski, po­
damy i my go później, aby następnie zastanowić 
się nad wartością tendencyi dziennika rosyjskiego.

ANGLIA
* Londyn, 14 marca. Rząd angielski zło­

żył dzisiaj w Izbie niższej następujące oświad­
czenie w rozmaitych kwestyach politycznych:

W sprawie Birmy potwierdził Northcote do­
niesienia dzienników, że wicekról indyjski, lord Lytton, 
wzmocnił załogę w Birmie ku obronie mieszkańców na 
prośbę angielskiego rezydenta ministoryalnego w Manda- 
lay, który do tego spowodowanym został przez przygoto­
wania wojenne króla Birmy i niespokojności zaszłe w Bir- 
mio. Zdajo się, że i tutaj Anglia nie uniknie wojny. Po­
dług doniesienia, jakio z Bangoon nadeszło dzisiaj do 
Daily News, już podobno wysłał rząd indyjski ulti­
matum do króla Birmy i skoncentrował wojska na 
granicy.

Na zapytanie w sprawie Zulusów oświadczył mini­
ster kolonii Hicks-Beach, że rząd nie zamyśla zaprzestać 
operacyi przeciwko Kafrom; o życzeniu króla Cettewayo 
zawarcia pokoju rząd mc nie wio; Anglia musi pomścić 
klęskę poniesioną pod Isandola. (Oklaski). Dalej oświad­
czył Hicks-Beach, że dalszo dokumenta odnoszące się do 
wojny z Zulusami będą przedłożono za kilka dni, wówczas 
może w sprawie tój nastąpić dyskusya. Kanclerz skarbu 
Northcote na zapytanie Jenkinsa oświadczył, żo rząd nio 
myśli zastąpić jenerała Chelmsford innym dowódzcą. Jon- 
kins krytykował następnie wśród oznak niezadowolenia 
Izby postępowanie Clielmsforda. Northcote zganił mocno 
wystąpienie Jenkinsa wobec rządu.

Na dalsze zapytanie odpowiedział Northcote, że 
rząd nio ma nic przeciwko przedłożeniu w Izbie depeszy 
inargr. Salishurego z 26 stycznia r. b., ogłoszenie jednak 
tego dokumentu bez równoczesnego publikowania rosyj­
skiej odpowiedzi i innych do tego odnoszących się pism 
jest niestosowne. Tymczasem bez zezwolenia Rosyi nio 
można ostatnich dokumentów ogłaszać. Wymiana kores- 
pondencyi w kwostyach, odnoszących się do wykonania 
berlińskiego traktatu, odbywa się jeszcze obocnie od 
czasu do czasu, rokowania faktyczne nio toczą się je­
dnak wcale.

Wedle Morningpost powraca ambasador 
angielski przy Porcie, Layard, Igo maja na swą 
jiosadę.

TELEGRAMY.
Londyn, 16 marca. Ks. następca tronu 

pruskiego z małżonką i synem ks. Wilhelmem 
przybyli wczoraj tudotąd w odwiedziny ks. Wa- 
les. Na ich cześć wyprawia ks. Wales obiad.j

dojść do prawdy, jak inkwirował wszechstronnie dzieci, 
jak stawiał najrozmaitsze pytania, dzieci zrobiły na nim 
jak najlepsze wrażenie, odpowiadały tak pewno, z taką 
prostotą i z taką prawdą, że najznakomitsi aktorowio nie 
byliby zdolni czegoś takiego zrobić, gdyby te zeznania 
nie miały polegać na prawdzie. Prezydent zapytuje świadka 
co sądzi o dziecku, które, odwołując się uroczyście na swia e- 
ctwo Boga (jak to uczyniła Małgorzata Kunz), mówi. „ja 
Bóg w niebie, było tak a tak," a następnie powiada, ;Zo 
tak nie było ? Ks. Sch. oświadcza, iż byłoby to dowodem, 
że dziecko raz skłaniało i dodaje, że według własnyc i 
zeznań Małg. Kunz uczyniła ona to w tym celu, aby się 
wydostać z zakładu sierot; gdyby to wszystko, co dzioei 
opowiadały, było zmyślone, mielibyśmy, zdaniom Ks. dra 
Scheebena, przed sobą największą i niepojętą zagadkę 
psychologiczną. ,

Księgarz Philipi z Trewiru zeznaje, że dr. Ihoo- 
mos chciał mu sprzodać prawo nakładu pewnego obrazka, 
przedstawiającego objawienie w Marpingen za 4000 m.,że 
później chciał mu przyznuć to prawo bezpłatnie, że prob. 
Neureuter nie życzył sobie jednakżo reprodukcji tych 

! obrazów. W imienin dra Thoemosa, któremu prezydont 
I przerwał mowę, oświadczając, iż jako oskarżony o oszu- 
i stwo, nio ma prawa rozwodzić się tutaj o rzeczach mi­

stycznych, wypowiada obrońca Bachom, że dr. T., którego 
sprawa marpingska naraziła na znaczne straty, chciał 
owo 4000 marek przoznaczyć na budowę kaplicy w Mar­
pingen. ,

Po przesłuchaniu Anny Halin z Marpingen, która 
równocześnio z 4 mężczyznami z Marpingen miała podo­
bno jakieś niewyraźne widzonie, słuchano lośniczogo Lu­
dwika Bruch z Urexweiler, który obszernie opowiadał, żo 
w jego obwodzio leśuym złamała się na 5, czy 0 tygodni 
przód wypadkami w M. sosna, a złamała się w sposoh 
bardzo natuialny, ho była nieprawidłowo wyrosła ; z po­
wodu tego złamania sosny, którą odtąd nazy wano „Geister- 
fichte", urosła baśń, iż w onóin miejscu miały zachodzić 
jakieś nadzwyczajne wypadki, a indzie obawiali się tam­
tędy przechodzić. Świadek zeznaje, że preb. Schwaab sam 
jeden ze wszystkich występował przeciwko takiemu nieroz­
sądnemu tłomaczeniu tego zajścia. . , .

Przesłuchiwano następnie złotnika Ney z baarlouis.
Jest to świadek bardzo ważny. Latam 1876 r. przybył do 
niego jakiś handlarz, który dawniej często u niego kupo­
wał towary. Handlarz ów, który, sądząc z dyaloktu, po­
chodzić mógł ze Speicher, albo z okolicy Eifel, narzeka 
na biedę i powiedział pomiędzy innemi, że ponieważ toraz 
wiole ludzi „lata do Marpingen,“ to możnaby zrobić do­
bry interes, wybiwszy np. pamiątkowe medale dla Mar­
pingen. Później przybył jeszcze raz, zobowiązał się za­
płacić stępel, zostawił na ton cel 30 mrk., poazodł i wię­
cej nie wrócił. Złotnik Ney zamówił modele w Paryżu, 
następnie obstalował 20go sierpnia medale, któro toż 4go 
września nadeszły, lecz zostały skonfiskowane. Dnia 7go 
paźdz. 1876 stawał złotnik Ney przed sędzią śledczym 
i zapytany o czas pobytu u siebie owego handlarza, po­
wiedział, że to mogło być na początku czerwca. Tego ze­
znania chwyciło się śledztwo bardzo gorąco, i twierdziło, 
że gdyby się dało stwierdzić datę i wykazać, że ow ta­
jemniczy handlarz zamawiał medale dla Marpingen przed 
objawieniem lipcowóiu, toćby był oczywisty dowód, , ze 
w Marpingen było dobrze zorganizowana oszustwo, które­
mu chodziło o zyski pieniężne. W sprawie tego stwier­
dzenia daty grał też jakąś rolę p. Meerscheid-Hullesem. 
Dziś świadek zeznaje, że ów handlarz był u niego w lipcu, 
gdyż pobyt jego przypada równocześnie ze śmiercią świe­
kry złotnika, która umarła 4 lipca. Kiedy handlarz był 
u złotnika, już wówczas żona złotnika chodziła na grob 
swej matki. Prokurator ze swój strony oświadczył, że po- 
lieya mimo starań nie mogła owego handlarza odszukać, 
chociaż p. Hnllessem cały tydzień był w Speicher ; przy 
tój sposobności powiedział p. prokurator, że policyi bar­
dzo zalożało na wykryciu owej osobistości, bo Speicher to 
niobozpieczne gniazdo : ztamtąd wysyłano bozimienne li- 

Mty do Kulmana z gioźbą zamordowania ks. Bismarcka, 
ztamtąd pochodziła niejakaś Flesch, która rzekomo krwią 
się pociła, ztamtąd też karany kapelan Kikerts; obrońcy 
energicznie zaprotestowali przeciwko wciąganiu do roz­
praw Kulmana i onój Plesch, którzy nic nie mają wspól­
nego ze sprawą marp. Prezydent przyznał słuszność tym
uwagom. , mu -

Stawiona przed sądem 10-letnia Anna lhome ze­
znaje, że od 10 lipca 1876 miewa ciągłe widzenia, mia­
nowicie podczas modlitwy, że jeszcze wczoraj, t. j. w środę, 
widziała Matkę Boską w kościele, że w zachwycenia była 
w niebie i widziała tam Pana Boga w postaci męża 
z brodą i Ducha św. w postaci gołębicy, że widziała du­
szę cierpiącą w ezjścu, którą wybawiła pięciokrotnóm od­
mówieniem modlitwy Pańskiej. Anna; Kirsch, 9-letnia 
dziewczynka oświadcza, iż widziała NPannę na wysokiej 
drabinie, po której i ona weszła do nieba, gdzie ją.wpu­
ścił Piotr św. Inne dziewczę zeznaje, że w jednym z do­
mów Marpingen widziało tańczącego djabła z końskiemi 
kopytami i ogonem. Sędzia pokoju Gatzen potwierdza, 
iż Kunz i Hubertus oświadczyły protokularnie, iż ma.ą 
wprawdzie małą historyą biblijną Schństera, w której, są 
obrazki, atoli nie wiedzą, że gołębica oznacza Ducha św., 
tymczasem pokazuje się z zeznań nauczyciela Metzen, któ­
ry z dziećmi przeszedł 10 paragrafów historyi biblijnej 
nowego testamentu, że już w 2 paragrafie dzieciom to wy­
kładał. . .

Na zapytanie, jaki był głosNPanny, odpowiedziała 
Kunz, że takiego głosu jeszcze nigdy dawniej nie sły­
szała. Według zeznań tego świadka miały dzieci opowia­
dać protokularnie, iż gołębica, którą widziały podczas obja­
wienia i od której miał pochodzić glos: „Ten jest Syn 
mój miły", nie unosiła się nad Dzieciątkiem Jezus, lecz 
nad małym chłopczykiem Leist.

Odkładając dalszy ciąg przebiegu procesu do na­
stępnych numerów, dodajemy dzisiaj, że rozprawy tego 
dwutygodniowego procesu zakończyły 8’ę w sobotę. Wyrok 
ogłoszony będzie dnia 5 kwietnia. Prokurator stawił na­
stępujący wniosek:

Aby wdowę Kunz (matkę Małgorzaty) i księdza 
proboszcza Ncreutora skazano na 3 lata więzienia, 
małżonków Hubertus i wdowę Leist (rodziców 

innych dziewczątsk) na 2 lata, Mikołaja Reck- 
tenwalda i Antoniego Hahn na dwa lata, 
ks. prob. Schneidera na półtora roku, ks. kape­
lana Dicke, dr. Thoemesa, Jakóha Leist a, 
Mikołaja Leist a, KlotzaiAmesana rok. 

Natomiast zażądał:
Aby ks. prob. E i c h a i ks. S c h w a b a, nau­

czycielkę André, leśniczego Altmeyera i Mał­
gorzatę Kunz uwolniono.

Wykonywanie praw
kościelno - polityczny cli.

* Król, prokurator powiatu szamotulskiego 
ściga listem gończym, w dzienniku urzędowym 
zamieszczonym, księdza Andersa za „nieprawne“ 
wykonywanie fnnkcyi duchownych.

Król, komisarz obwodowy z Dusznik skazał 
dzierżawcę probostwa w Wilczynie pod Podrze- 
wiem, p. A. Groskowskiego, na 15 marek za to, 
iż podobno dał rzeczonemu kapłanowi gościnne 
schronienie. Pan G. zaniósł z powodu tego re- 
kurs do sądu i oczekuje na wyrok.

Proces Marpingski.
Na końcu tej rubryki znajdzie czytelnik wniosek 

prokuratora, który po czterogodzinnej mowie na wszyst­
kich prawie oskarżonych domaga się surowej kary, na 
jednych rok, na drugich 2 i 3 lata więzienia. Wyrok 
jeszcze nie wydany, miojmy nadzieję, że sąd nio będzie 
tak surowy, jak się tego publiczny instygator domaga - 
tymczasom zaś zdamy jeszcze sprawę z kilku dotychczas 
pominiętych posiedzeń. , , •

Na wtorkowem i środowem posiedzeniu przesiucłn- 
wano bardzo wielu świadków, którzy poczęści powtarzali 
znane nam już rzeczy, lub dodawali drobne szczegóły; 
pomiędzy temi były 2 kobiety, utrzymujące, iż dzieci ich 
cudownie uleczone zostały. Dla nas najważniejsze jest 
złożone przez rendanta kościelnego Scharriota w środę 
świadectwo, iż ksiądz prob. Neureuter, aczkolwiek mógł 
sobie rościć prawo do ofiar pieniężnych, składanych przez 
pątników na ołtarzu, nigdy tych pieniędzy pio zabierał, 
lecz przeciwnie kazał je zbierać sługom kościelnym i za­
nosić do rendanta. To samo robiono z pieniędzmi, skła- 
danemi w lesie i przy figurze Matki Boskiej. Książki 
rendanta kościelnego znajdujące się w jak najlepszym po­
rządku. wykazują, ile wpłynęło ofiar i dowodzą, że w kró­
tkim czasie, według załączonych kwitów, wydano na upię­
kszenie kościoła 4000 marek. Inne osoby zeznają, że były 
świadkami, jak kilkakrotnie ks. Neureuterowi ofiarowano 
pieniądze, których nie przyjął. W ogólo ks. Neureuter 
był nadzwyczaj oględny, i trzymał się w tej sprawie zu­
pełnie na uboczu. Wody z źródła nikomu nie dostar­
czał ; po uwięzieniu nie ehciał nawet stawiać pytań dzie­
ciom’ jak się tego jego konfratrzyj damagali. O rzeczy­
wistości objawień dzieci marpingskich był i jest dotych­
czas głęboko przekonany, podczas kiedy wizye dzieci z 
Miinchwicz uważa za dzieło djabelskie. Dzieci te przybyły 
doniego raz całe spocone późno wieczorem o godz. 9, żą­
dając komunii św. i twierdząc, ii objawiająca im się Matka 
Boska powiedziała, że przed przyjęciem Komunii św. po­
trzeba być tylko 3 minuty naczozo. Z tego objawujwnio- 
skował ks. prob. Neureuter, iż to były wizye _ szatańskie. 
Ze środowego przesłuchania pokazało się również, że żan­
darmi przysłani do Marpingen śpiegowali wszystkie ruchy 
na probostwie, że podsadzali jedni drugich pod okna ko­
ścioła, aby zobaczyć, co tam się dzieje ...

W czwartek zeznawali żandarmi, że kliku mieszkań-' 
ców W Marpingen kupczyło blaszanemij naczyniami, 
które pielgrzymi nabywali, aby zabierać ze sobą wodę ze 
ze źródła; poprzednio inni świadkowie zeznawali, żo piel- 
erzymi za bardzo umiarkowane ceny w różnych domach 
nocowali, pili kawę i nabywali pokarmy u wieśniaków 
marpingskich. Szewczyk Emmerich z Bardenbach ehe 
cnie 15 lat mający, zeznaje, iż dnia 25 sierpnia 1876 r. 
miał w lasku Härtenwald objawienie Matki Boskiej, przy- 
Xem zemdlał; działo się to w obecności jego matki która 
zewnętrzne objawy tego widzenia zgodnie z opowiadaniem 
swego syna zeznaje. Gościnny Becker, który wywędrował 
do Brazylii, zeznał już dawniej wraz z zoną iż ta osta­
tnia uczuła się w Marpingen uleczoną od choroby serce 
wóF Ks dr. Scheeben, profesor dogmatyki przy arcybi 
akupiem seminaryum w Kolonii, znany w swiecie teologi­
cznym jako autor dzieł dogmatycznych ! wielu broszur za­
cytowany został przez sąd jako świadek powodowy prob 
Neureutera,zeznaje, iż prob. N. w trudnem położeniu swojem 
zażądał iego pomocy w rozpoznaniu prawdziwości objawień 
1 zawezwał go do Marpingen, dokąd też świadek podczas 
wakacyi w roku 1877 przybył na czas dłuższy. Świadek 
onowiada ii prob. N. nie jest z natury swej duchem kry- Ucznym ÄL ż° skłonny jest do dobrego mniema­
ni o każdym człowieku i dalekim od podejrzywania ■
dzi. Ks. Scheeben opowiada, jakith
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• Doniesienia urzędowe. Eadzca sądu powiatowego 
w Poznaniu Fest otrzymał order orła czerwonego trzeciej 
klasy z wstęgą.

Według rozporządzenia cesarskiego urzędu poczto­
wego kosztować będą telegramy wysyłane od 1 kwietnia 
r. b. do Austryi: taksa ogólna od telegramu każdego 
40 fen. a nadto za każdo słowo 10 fen. — Kart poczto­
wych z odpowiedzią będzie można od 1 kwietnia rh. używać 
w korespondencyach z Belgią, Włochami, Luksemburgiem, 
Hollandyą, Norwegią, Portugalią, Rumunią, Szwajcaryą i 
republiką argentyńską. Taksa wynosi 20 fen.

Jak wiadomo, miały być z Gniezna wydalone 
Siostry Miłosierdzia, które przewodniczą tamtejszej ochronce 
sierót; dzisiaj otrzymujemy telgraficzną drogą z Gniezna 
tę pocieszającą nowinę, żo wydalenie Siósr chwilowo 
cofnięto.

* Teatr. Sobotnie przedstawienie Halki, dane na 
benefis panny Schiirer, udało się wcale dobrze. Szanowna 
benefieyantka wywiązała się z swego zadania jeszcze lepiej, 
niż w wszystkich poprzednich występach, za co też huczno 
zbierała oklaski. Towarzyszył jój dzielnie p. Compit, 
który i w zownętrznóm wystąpieniu zmienił się bardzo 
korzystnie. Z scen zbiorowych podobała nam się najbar­
dziej scena przed kościołom, w której po nad wszystkie 
głosy wybijał się sympatyczny a silny glos benofieyantki 
i p. Compit. Taóeo tą rażą dość wielo pozostawiały do 
życzenia. Chóry mogły zadowolić słuchaczów, szkoda tylko, 
żo panna F. psuła niekiedy ogólną harmonią. — Wczoraj 
powtórzono Ładne kobietki. — Jutro we wtorek, na 
uczczenie J. I. Kraszewskiego Radziwiłł Panie Ko­
chanku, anegdota dramatyczna w 3 aktach J. I. Kra­
szewskiego, zakończy Apoteoza i żywe obrazy ułożone ze 
sztuk J. I. Kraszewskiego. Na przedstawieniu tein wygłosi 
p. Hiorowski wiersz okolicznościowy. — W środę na be­
nefis p. Stan. Ilierowskiego Równy wojewodzie, 
obraz dramatyczny z XVIII wieku w 5 aktach J. I. Kra­
szewskiego. — Dowiadujemy się również, że w końcu ty­
godnia przedstawiony będzie Cyrulik sewilski, w 
którym wystąpi p. Smetana.

* Ponieważ Dyrekcya teatru naszego polskiego na 
ten sam wieczór 18 b. m„ w którym odbyć się miał kon­
cert p. B. Dombińskiego, zapowiedziała także swoje przed­
stawienie na uczczenie p. Kraszewskiego, dla tego, pan 
Dembiński, ażeby uniknąć.niekorzystnej dla obu stron jako 
i dla publiczności kolizyi, koncert swój stanowczo przełożył

I na bezpośrednio nastąpującą środę, 19 marca, t. j. sam 
dzień św. Józefa.

* Wydział nauk przyrodniczych Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk odbędzie swo posiodzenie w czwartek, dnia 20 
marca o godzinie 6 wieczorem w zwykłem miejscu posie­
dzeń. Porządokj dzienny tegoż posiedzenia następujący:
1) Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia. 2) Wy­
bór dzioł do zaabonowania na rok biożąey. 3) Wybór pre­
zesa wydziału. 4) Odczyt sekretarza: „Kilka uwag o cza­
sie, przestrzeniu i wieczności ze stanowiska nauk przyro­
dniczych, 5) Wnioski członków.

Dr. Kasztelan, sekretarz wydziału.
* Magistrat tutejszy donosi, że stosownie do prze- 

sów § 13 a prawa z dnia 1 maja 1851 i 25 maja 1873 
wyłożnym będzie do przejrzenia dla opodatkowanych po­
twierdzony przez król, rejencyą wykaz podatku klasowe­
go, oraz stosownie do § 7 ordynacyi podatku dochodo­
wego dla miasta Poznania wykaz podatku komunalnego 
na rok podatkowy 1879—80 od 17^do włącznia 31 marca 
rb. w godzinach od 11 do 1 na ratuszu w pokoju nr. 16.
Przy tern zwraca magistrat uwagę na to, że czas rekla- 
macyi dla osób za wysoko opodatkowanych, rozpoczyna 
się z dniem 1 kwietnia, a kończy się z dniem 1 maja 
r. b. Dzień wręczania wezwania do zapłaty nie ma 
żadnego wpływu na początek czasu reklamacyjnego.

* Wybór ściślejszy reprezentanta z oddziału Igo 
do tutejszej rady miejskiej, odbędzie się według urzędo­
wego ogłoszenia magistratu dnia 4 kwietnia od godz. 10 
rauo do 2 godz. po południu na sali reprezentantów na 
ratuszu.

* Wakującą posadę podmistrza przy tutejszej stra­
ży ogniowej od śmierci Lindnera powierzono p. Matzkow, 
dotychczasowemu podmistrzowi przy berlińskiej straży 
ogniowej. .

* W zeszły piątek obradowała pomiędzy innemi, 
jak pisze G o n i o c W i e 1 k„ tak zwana komisyą drożna 
w tutejszej rejencyi nad projektem, dotyczącóm pobudo­
waniem drugorzędnej kolei żelaznej, któraby, idąc po do­
tychczasowej szosie, połączyła Jarocin, Jaraczew, Borek 
i Gostyń z Lesznem. Projekt ten wyszedł od tutejszego 
banku Kwilecki, Potocki i Spól., który za pomocą belgij­
skich fabrykantów chce wybudować rzeczona kolei.

* Miesiąc marzec daje się nam nie lada we znaki; 
po kilku dniach pogody, któro zapowiadały rychłe nadej­
ście wiosny, nastąpiły przymrozki, następnie odwilż a obe- 
cnie od wczoraj rana pada nieustannio śnieg, który przy 
łagodnej stosunkowo temperaturze topnieje, tworząc błoto 
i nieprzebyte kałuże.

* Zawiadowca masy konkursowej J. Mondrego, 
p. Ludwik Mannheimei, zawiadamia, że wykupienie zasta­
wów z lombardu Mondrego musi nastąpić najpóźniej do 
8 kwietnia r. b.

* Wiadomość o ks Pohlmann, poślo z Warmii, ja­
koby go z palącego się wagonu wyniesiono na pól nieży­
wego, jest według Germanii nieprawdziwa.

* Posadę rabina w Gnieźnie, wakującą od wrze­
śnia r. z., obejmuje z dniem 1 maja r. b. dr. Ehrenfried, 
z Prenzlau.

* Z Bydgoszczy donoszą do Posenor Ztg. o 
wielkiej bijatyce, jaka zeszłej środy toczyła się z jednej 
strony pomiędzy robotnikami, zatrudnionymi przy kanali- 
zaeyi Noteci w pobliżu Rynarzewa, z drugiej pomiędzy 
karczmarzem Mrówczyńskim, żoną i jego parobkiem zRyna 
rzewa, w której ci ostatni tak niebezpieczne odnieśli rany, że 
prawdopodobnie nie będzie ich można przy życiu utrzymać.
Z przyczyny dotąd niewiadomej przyszło do kłótni po­
między owymi robotnikami a Mrówczyskim, od którego 
ci brali swą żywność. Kłótnia zamieniła się nieba­
wem w bijatykę. Mrówczyńskiemu przybyła w pomoc 
żona i jego parobek. Robotników biorących udział w walce 
było siedmiu. Robotnicy uderzali na swych przeciwników 
najprzód szpadlami, następnie schwycili za toporki. Mró- 
wczyński, oprócz innych skaleczeń, otrzymał śmiertelne 
cięcie w głowę, nadto pchnięcie nożem, przyczem nóż się 
ułamał i pozostał w ciele. Smiortelniejsze jeszcze rany 
poniosła żona M. tak, ii jej największe grozi niebezpie­
czeństwo. Parobek Mrówczyńskich został takie ciężko 
ranny, jednak jest nadzieja utrzymania go przy życiu. 
Robotników, pomiędzy tymi 4 braci Pollratz, z powiatu 
świeckiego, aresztowano i odwieziono do więzienia sądo­
wego do Bydgoszczy; jeden z nich ratował się ucieczką.

* W Chełmnie odbył się w tych dniach pod prze­
wodnictwem prowineyalnego radzcy szkolnego dr. Kruse 
egzamin ustny abituryentów tamtejszego gimnazyum. Do 
egzaminu zgłosiło się 14 i wszyscy zyskali świadectwo
dojrzałości. , . .

• Kradzież akoyl. Z okolicy Swiecia doniesiono,
jak pisze Gaz. Tor., bankowi kredytowemu Donimirski, 
Kalkstein, Łyskowski i Sp. o skradzeniu 4 akcyi tegoż 
banku pewnemu nauczycielowi. Za doniesieniem prywa- 
tnem przybyło wnet i prokuratorskie z wyszczególnieniem 
mumerów. Jakby na zawołanie przybył też niedługo jakiś 
młody człowiek, ofiarując te właśnie 4akcye na sprzedaż. 
Poproszono go siedzieć i przywołano policyjnego urzędnika, 
który właśni© z powodu pożaru przechodził ulicą. Aro- 
sztowany wydał swego wspólnika, który tymczasem czekał 
na ulicy przed gmachem bankowym. Obu uwięziono. Kto 
oni, dotąd nie wiadomo. .

* W wsi Hamernii, 6 kilm. drogi od Trzciela, po­
łożonej nad szosą świebodzińsko-pniewską ma od dnia 
1 kwietnia zostać urządzoną ajeneya pocztowa.

* Powiatowy inspektor szkolny, dr. Forster z No- 
wogo Tomyśla odbierać będzie od dnia 24 marca do 29 
kwietnia r. b. publiczne egzamina w 29 szkołach w pow. 
bukowskim, jego inspekcyi powierzonych.

* Z powodu błędnego przytoczenia w pismach war- 
szawskich słów p. Siemiradzkiego, powiedzianych w pry- 
watnem kółku, pisze tenżo wKuryerze porannym 
co następuje:

„Powiedziałem w gronie kilku osob, że gdyby przy­
szło do skutku projoktowane Muzeum Sztuk Pięknych i 

i gdyby w niem znaleźć się mogły dzieła istotnie znak0* 
1 mite, jak n. p. „Bitwa pod Grunwaldem" Matejki i inno,



w takim razie chętnie ofiarowałbym na rzecz Muzeum 
moje „Świeczniki“, jożoli, rozumie się, do owego czasu 
obraz ten będzie w mojóm posiadaniu. Słów tych nie co­
fam, owszem oświadczam wyraźnio, że taki jest stały mój 
zamiar. Terminu żadnogo nio oznaczam, gdyż owarunko- 
nie takie dla obu stron byłoby niepotrzebnio krępująeem. 
Powtarzam tylko raz jeszcze, żo jeśli w chwili otwarcia 
projektowanego w Warszawie Muzeum „Świeczniki“ znaj­
dować się jeszczo będą w mojóm rozporządzeniu, — to 
z całą gotowością oddam jo bezinteresownie na własność 
tego zakładu.“

* Ambroży Syroczyński, weteran wojsk polskich 
z czasów W. ks. Konstantego, najstarszy uczeń szkoły 
Krzemienieckie], sięgający pamięcią swoją postaci takich, 
jak Czacki, Feliński, Euzebiusz Słowacki i innych wielkich 
krzewicieli światła i nauki w tej części Polski, która 
przez długi czas była skarbnicą duchowego życia naszej 
ojczyzny — zmnrł w 90 roku życia, w sobotę o godzinie 4 
rano wo Lwowie. Urodzony w czasio cztorolotniego sojmu, 
w 1789 r. patrzał własnemi oczyma na przesuwające się 
kolejno wielkie wypadki dziejowe. Widział upadek i po­
wolną pracę podźwignięcia się naszej ojczyzny, a we wszyst­
kich tych wypadkach brał żywy i gorący udział, jako 
wierny syn tej ziemi, dla której służbę uważał zawsze 
jako pierwszy i ostatni obowiązek obywatelski. Pylon — 
nie powiemy tym znikającym już typemg—ybe takich ty­
pów już niema; był on ostatnim przedstawicielem tych 
czasów, w których życie narodu skupiało się nieraz w życiu 
jednostki. To tóż gawęda o tych dawnyali, legendowych 
prawie czasach, była najmilszą osłodą sędziwych dni jego. 
A trzeba było słyszeć, jak opowiadał, i trzeba było czuć całą 
wielkość tych chwil, które on przed oczyma słuchacza prze­
suwał. To też, najchętniej przonosił on się myślą w ubie­
głe czasy, a rok 1809, 1812, 1815 i 1831, te wielkie daty 
i hasła, stawały żywo przód umysłem słuchacza, jakby 
dni wczorajsze. Na kilka dni przed śmier ią mąż jogo 
wnuczki, p. Klemens Kantocki, złożył mu jak pisze Gaz. 
Nar., w pięknem przypisaniu dziełko swo „O dwóch Krze- 
mienczauach“. Był to hołd jodnostki — zanim u trumny 
zgasłego starca, złoży go, jak się spodziewamy, cały nasz 
ogół, umiejący czcić włos siwy i sędziwBzo md niego za­
sługi.

* Z powodu zabójstwa ks. Krapotkina, mioszkańcy 
miasta Charkowa — jak donosi Prawitelstwennyj 
Wiestnik — przesłali carowi adres zbiorowy z wyra­
żeniem wstrętu dla sprawców zbrodni, ubolowania, żo za­
szła ona w ich rodzinnem mieści, któro zawszo było 
wierne tronowi i szanowało przedstawicieli władzy, tu- 
dzioż życzenia „aby Niobo dopomogło carowi do pomyśl­
nej walki z szaloństwem i podłością spiskowców, czycha- 
jących z za węgła na życie ustanowionych przez cara 
stróżów porządku i spokoju społecznego.“ Uchwaliło 
nadto miasto Charków na cześć poległego księcia 
Krapotkina kilka wieczystych stypendyi naukowych jego 
imienia.

* Szegedyn. Cesarz Franciszek Józef wyjechał 
wczoraj wieczorem ze swoją świtą do Szegedynu. W Te- 
meswarze zatrzyma się przez dwie godziny, gdyż chco zwie­
dzić obóz tamtejszy mieszkańców nieszczęśliwych, którzy 
z Szegedynu uciekli. We wtorek będzie cesarz w Peszcie. 
Podług sprawozdań zo Szegedynu z 15 b. ni. sytuacya 
jest niezmienioną, woda opada powoli. W nocy z soboty 
na niedzielę wyratowano jeszcze 70 na pół zmarzłych 
ludzi, którzy od czasu katastrofy bez pożywienia kilka 
dni na drzewach przepędzili. Domy zapadają się jeszcze 
co chwila i grzebią w swych gruzach nieszczęśliwych. 
W sobotę naliczono pozostałych domów już tylko 289 
z 600. Zapadanie to domów tióinaezy się ich słabą 
bfidową z gliny. Domy murowano z cegieł i kamieni 
opierają się prądowi wody. Liczby topielców nie podo­
bna jeszcze podać. Cesarz nakazał wytoczyć najsurowsze 
śledztwo przeciwko władzom Szegedyna, których brak 
onergii jest główną przyczyną katastrofy. Rząd zaj­
muje się gorąco losom Szegedyna i jego mieszkańców, 
tamy mają być opatrzone lepiej, rozporządzono takżt

wysłanie pump parowych. W rzekach pobocznych Cisy 
woda już opadać poczyna. W różnych miejscowościach 
zagrożonych groblo powznoszono i powiększono pomimo 
mrozu i wciąż jeszcze panującej burzy; ludno miasto 
Szentes jest jeszcze zagrożone, a w niebezpieczeństwie 
wiolkióm były także miasta Esongrad i Vasarliely. 
Minister spraw wewnętrznych w’ydał okólnik wzywający 
cały kraj do składek na nieszczęśliwych. Zewsząd też 
już wpływają znaczne kapitały Poster Llyod ze­
brał do soboty wieczora 70,000 fi. Dzienniki berlińskie 
otwierają także subskrypcyą, dzienniki francuzkio wzy­
wają także swych ziomków o ofiary dla nieszczęśliwych. 
Bank darmstadzki wysłał 2500 m. Liczbę zatopionych 
i zaginionyt h podajo B. L. na 2000 ludzi. Przy zapa­
dnięciu się wiatraka, do którego schroniło się 56 osób, 
uratowało się tylko kilka osób. Opisy głodu i nędzy, 
utrapień osób uciekających przód tym rozszalałym ży­
wiołem są rozdzierające. Śmierć i spustoszonie w ty­
siącznych postaciach można spotkać co krok.

* Kalendarz. Dziś, we wtorek dnia 18 marca, Ga­
bryela arch. Wschód słońca o godzinie 6 minut 
11. Zachód o godzinie 6 minut 7.

Długość dnia 11 godzin 56 minut.
Wypadki historyczno. 1241 Klęska od 

Tatarów pod| Chmielnikiem. — 1829 Ogłoszenie wyroku 
sądu sejmowego.

(X) X Krobskiego, 13 marca. (Sprawą o lokal 
szkolny do udzielania nauki katechizmowej do pierwszej 
Spowiedzi i Koinnnii św. — Sprawa szkoły poniockiej). 
Tylko trzeba pukać, a otworzą. Tej dobrej i zbawiennej 
rady trzymał się dozór szkolny i kościelny w Poniocu 
w sprawie pozwolenia używania lokalu szkolnego do przy­
sposobienia dzieci do pierwszej Spowiedzi i Komunii św. 
i uzyskał go.

Ponieważ we wielu miejscach podobno księżom 
wzbraniają lokalu szkolnego do udzielania tejżo nauką 
dla tego starałem się dowiedzieć o bliższych szczogólach, 
aby znajdujący się w podobnem polożoniu z tego skorzy­
stali. Sprawa miała się, jak następujo:

Od dawien dawna przysposabia! miejscowy ksiądz 
w szkole katolickiój, założonej w Poniecu przez ś. p. Bi­
skupa Stofanowicza, dawniejszego proboszcza ponieckiego, 
dzieci z całej parafii do pierwszej Spowiedzi i Komunii ś. 
Naraz ni ztąd, ni zowąd przyszło p. Lawandowskiomu, orga­
niście i nauczycielowi przy tutejszej szkole katol. i ko­
ściele, do głowy wzbronić lokalu szkolnego i w tym celu 
w dzień, w którym misia się rozpocząć nauka do pier­
wszej Spowiedzi św., zamknął szkolę. Ks. administrator 
Fligierski przedstawił dozorowi szkolnemu i kościelnemu, 
ostatniemu dla tego, ponieważ budynek szkolny należy do 
koś ciola.

Dozory odnośne zawezwały p. L., aby szkolę na 
następną lek yą zostawił otwartą, bo w przeciwnym razie 
udadzą się z zażaleniom do kroi, rejencyi. Na to wezwa­
nie odpowiedział p. L., żo groźby się nie obawia, bo ta­
kowa nieprawna itp. Nie pozostało tedy nic więcej, jak 
udać się do rejencyi. Zażalenie swo uzasadniły dozory 
najprzód tern, że nauczyciel nie ma prawa po zalekcyami 
szkólnemi rozporządzać szkołą, tylko dozór odnośny, tu 
tóm więcej, iż dom w razie zniesienia szkoły przechodzi 
na własność kościoła. Następnie załączyły urzędowo po­
świadczenie magistratu, żo niektóre wsie przeszło milę 
oddalone, żo uczucie sumo nakazuje, aby mieć miłosier­
dzie z dziatwą, która, uszedłszy taki, kawał drogi, nie 
może ziębnąć nadal na dworze, lub w zimnym kościele. 
Wreszcie odwołały się na rozporządzenie ministra oświe­
cenia z dnia 18 luteg r. 1876, którego § 12 brzmi, jak 
następuje :

Die Benutzung des Schullocals zu dem sub II 
erwähnten kirch’ichcu Unteriicht (Beicht u. Commu- 
nionunterricht) ist von der Schulaufsichtsbehörde nur 
zu versagen, wenn entweder der Schulunterricht durch 
solche Benutzung eine Beeinträchtigung erleidet, 
oder wenn ein von der Ertheilung des schulplan-

maessigen Religionsunterrichts ausgeschlossener Geist­
licher gegründeten Verdacht erweckt, dass er den 
kirchlichen Unterricht benutze, um den schulplan- 
mä.'sigen Unterricht zu ertheilen.

Dlugo nie nadchodziła odpowiedź, bo trwało to od 
6 grudnia r. z. do 3 marca rb., alo przecie wreszcie przy­
szła i to pomyślna, bo rejeneya zozwolila na używanie lo­
kalu szkólnogo na col wzmiankowany.

Nio mogę tu pominąć szlachetnego postępku repre­
zentantów szkoły komunalnej miejskiej, którzy, acz inno­
wiercy, dowiedziawszy się o postępku p. L., ofiarowali ks. 
administratorowi lokal w szkoło komunalnej, z której ten­
że dopiero wtnnczas przyobiecał korzystać, gdyby wbrew 
oczekiwaniom król, rejeneya miała rozporządzić, dziękując 
im przytem za ich piękną ofiarę. Jest to rzadki u nas 
przypadek i dla tego tom chętniój go tu podnoszę, aby 
pokazać, że najmniejszą przysługę umiemy uznać i za nią 
być wdzięcznymi. Czy p. Ł. swojem wystąpieniom zjednał 
sobie serca parofiian pouiockich, gdzie funguje jako or­
ganista i nauczyciel — to już pozostawiam szanownym 
czytelnikom.

Wystąpienie tegoż przedstawia się w tom dziwnioj- 
szem świotle, jożoli się zważy, że dni szkoły tutejszej kat., 
jak czasu swogo powtórzyliście za P o s. Z t g, są policzo­
no i to z powodu, żo organista i nauczyciel p. L. nie ma 
mieć wystarczającego dochodu. Dozór szkolny zaprote­
stował przeciwko zniesioniu instytutu, który tyle zabiegów 
kosztował śp. ks. Biskupa Stefanowicza, udowadniając, że 
organista i nauczyciel przy tój szkoło lepiej uposlżony, 
jak dziesiątki jogo kolegów. Wiom dokładnie, że samej 
roli ma około 54 mórg magdeb., a nadto gotówką prze­
szło 500 m., drzowa 6 sążni, siana itd. itd. Król, rejon- 
cya odpowiedziała na to, iż wcieliła dzieci miojskie do 
szkoły komunalnej, a z Dzięczyny do protestanckiej tamże, 
zostawiając resztę dzieci tymczasowo w szkoło katol. aż 
w Janiszewie nio zostanie wybudowana nowa szkoła. Do­
zór nie poprzestał, na tej docyzyi, alo, jak słyszę, poszedł 
do ministra, od którrgo odobrał tymczasowo zawiadomie­
nie, iż zażalonio, resp. protest dozoru odesłał do król, re­
jencyi „zum Bericht.“ O rezultacie nio omieszkam Wam 
donieść.

Dalby Pan Bóg, aby instytut ten mógł się utrzy­
mać. Biedne dzieci z Dzięczyny podobno już i tak tam­
tejszy nauczyciel protestant ma uczyć religii. Gdyby się 
to miało stwierdzić, sądzę, iż rodzice dzioci katolickich 
nio omieszkaliby stanowczo przeciwko tomu zaprotestować. 
Lepiej bowiem, aby wcalo na roligią nio uczęszczały i ma­
tki jo w to godziny uczyły, jak gdyby miał ją udzie'aö 
człowiek choćby i w gruncie dobry i uczciwy, ale innego 
przekonania i wyznania,

ÖüBIIESiEMlA LITERACKIE.

Sztnlc. — Medyolanka. Z obrazu W. Bignani. — Feu- 
decian. Z obrazu Lipińskiego. — Pawilon Grecki i 
Duński.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 marca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Chełmicki z Cieli- 
mowa, Zawadzki z Koldrąbia, panio Jaraczewska z Ple­
szewa i Rabenau z córką z Zgorzelin, Kwiatkowski 
i Turajski z Strzelna, Hertmani z Eckorsdorfu, Dy­
miński z Tuczna, Antecki z Twardowa, Stubonrauch 
z Tarnowa, Winiecki z Berlina, Golski z Szczodrzy- 
kowa, Bieńkowski z Śremu.

Poznań, dnia 17 marca 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 1001. Tralles. Wypowiedz.

30,000 litr., cena wyp. 48.20, list. - ,— grudz. •—, - , 
marzec 48.20, kwieć 48,80. maj 49,50, kwioc.-maj 49,20, 
czerwiec 50,50 lipiec — ,— sierpień —mrk.

Ce.nv tamowe w Poznaniu TOWAR

g dnia 17 marca 1879. piękny średni poślo '.

Pszenica .... 50 kilogr. 8 70 7 80 7 40
Zyto......................... - - 5 85 5 40 5 30
Jęczmień . . . . - - 6 30 5 50 5 35
Owies.................... - 6 30 5 60 5 10
Groch do gotowania - 6 30 6 20 6 10
Groch na paszę . . - - 5 5C 5 40 5 30
Kartofle .... - - 2 — 1 90 1 8(t
Łubin żółty . . . - 4 - 3 80 3 40
Łubin niebieski . . - - 3 — 2 80 2 50
Rzepik zimowy . . - -
Koniczyna czerwona. - - — — — — — —
Koniczyna biała . . • — — — — — -

+ f

* Wędrowca Nr. 113 zawiera: Gyroskop elektry­
czny (z drzewor.). — Od zmroku do świtu, z angielskiego 
tłumaczyła Ewelina F. (Ciąg dalszy). — Gubernia płocka 
przez Franciszka Olszewskiego. — Podróż botaniczna, od­
byta przez p. André (dalszy ciąg~i drzewor.). —Tajemni- 
część świata, ostatnia podróż H. M. Stąnlea, przekład M. 
J. B. (Ciąg dalszy). — Wiadomości Żyda Ibrahma-Ibn- 
Jakóba o polskim Księciu Mieszku I, podał Ernest Swie- 
żąwski. (Dokończenie). Kronika geograficzna. — Nowości.

* Tygodnika powszechnego wyszedł z druku numer 
10 i zawiera: Ks. Wacław Sztulc, zarys biograficzny przez 
Bronisława Grabowskiogo. — Ładny chłopiec J. I. Kra­
szewskiego. — Z powodu wyjaśnienia rady miejskiej war­
szawskiej dobroczynności publicznej. — Katedra i Ratusz 
w Sandomierzu. — Notatki literackie. — Afganistan, 
opis kraju. — Oświata ludowa w Europie. — Notatki 
naukowe. — Natury zagadkowe, romans Fryderyka Spiel- 
hagena, — Nekrologie. — Kronika Polityczna. — Z pro- 
wincyi.— Rozmaitości. — Odpowiodź redakcyi. — Roz­
wiązanie zadania szachowego Nr. 42. — Rozwiązanie 
zadania konikowego Nr. 27. — Ryciny : Ks. Wacław

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 17 marca 1879. (Kursa końcowe).

Kapitały.
Galie, akc. k. . 10(‘,--
Pr. pożyczka państ. 92, - 
Pozn. listy z. . . 95,80 
Pozn. listy rent. . 97,- 
Austr. banknoty . 174,30 
Anstr. renta złota. 66,50 
Austr. losy 1860. .113,75 
Włochy .... 77,25 
Amerykany . . . —
Rumuny .... 3o’4O 
Ros. banknoty . . 200.— 
Kos.-ang. pożyczka 8s'_ 
Ros. losy prem. 1866 146 80 
Pol. lik. 1. zast. . _J _ 
Kredyty . . . .43950 
Kolej państwowa . 434 — 
Lombardy. . . H4.’__
Usposob. bardzo stale 

79. (Kursa końcowe.)
Oléj rzep, niozm. 

kwiocień-maj 58,50 
wrzesień-paźdź. 60,50 

Okowita słaba 
w miejscu 50,30

wiosna 50,50
maj-czerw. 51,40
czerw.-lip. 5220

Petroleum
marzec 10,30

Pszenica wznosi się
kwiecień-m j 176,50
wrzesień-paźdź. 179,—

Zyto spok.
kwiocień-maj 123,—
maj-czerw. 123,—
wrzesień-paźdź. 128.—

Olej rzep, slaby
kwiecień-maj 58,50
wrzesień-paźdź. 61,-

Okowita słaba
w miejscu 51,30
marzec " i
kwiocień-maj 51,80
maj-czerw. 52,—

Owies
kwiee.-maj 115,50

Wypow. żyta
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 17 u arca

Pszenica spok.
wiosna 179,50
maj-czorw. 181,50

Zyto spok.
wiosna 117,50
maj.-czerw. 118,50

Owies

Dnia 15 bm. o 9 z rana rozstał się z tym światem 0- 
patrzony śś. Sakramentami kochany” brat mój

Jan Tesmer
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, o czem donoszą krewnym 
i znajomym (499)

strapione dzieci i brat ks. Józef Tesmer.
Pogrzeb we wtorek.

Aukeya książek “
w lokalu aukcyjnym nowego sądu.

W czwartek 20 marca rano o godzinie 10 sprzedawać będę pu­
blicznie najwięcej dającemu za gotową zapłatę bibliotekę należącą 
do pozostałości po ks. proboszczu Mikołaju Szymkiewiczu, jako też 
obraz olejny (portret ks. Szymkiewicza). (502)

Poznań, dnia 15 marca 1879.
Miller

sądowy komisarz aukcyjny.

g ■’^7‘s.lan.e

{»Zebranie przedwyborcze
pow. Poznańskiego

odbędzie się w Poznaniu w Bazarze, w piątek dnia 28 
bm. o godzinie 3ciej po południu. Wybór komitetu i kan­
dydatów izby poselskie). ' (508)

Prezes komitetu
Józef Pluciński.

ani * ■

Dnia 15 hm. zasnęła na 
wieki po długich cierpieniach w 
4 wiośnie życia nasza najuko­
chańsza córeczka (507)

Pogrzeb odbędzie się dnia 
18 bm. po południu o godz. 
z ChwalisZewa nr. 27. O czem 
donoszą w smutku nieutuleni 
rodzice

Wyrembeccy

Spóźnione.
Dnia 10 b. m. zakończyła po 

długich i ciężkich cierpieniach 
żywot swój (500)
KlemejtiM i tojusm

Heine
w Komorowie w Królestwie Pol­
skim, o czem przyjaciel i znajo­
mych zawiadamia w smutku po­
grążona

Walne zebranie przedwyborcze
odbędzie się w Śremie, dnia 22 marca rb. o godzin litej 
w hotelu p. Kadzidłowskiego. (500)

K.OMITET.

zgromadzenie wyborcze
powiatu wschowskiego

odbędzie się w poniedziałek, 24 marca r. h. o godz. 11 przed 
południem w Lesznie w hotelu Garfeya. O liczny udział prosi

Komitet.

1
1

brzozowe

Walnę)

powiatu babimojskiego
odbędzie się we Wolsztynie w lokalu p. Piątkowkiego 
dnia 27 bm. o godz. 2 po południu. (506)

Jubileusz literacki
KRASZEWSKIEGO.

Na dzień 19 marca wyjdzie numer 
jubileuszowy Lecha, poświęcony wy­
łącznie Kraszewskiemu. Zawierać bę­
dzie ten numer trzy ryciny i życiorys 
Jubilata. Można zapisywać pojodyń- 
ezo ten numer za cenę 25 fen., 30 fen. 
z przesyłką franko. Należytość naj­
taniej przesyłać znaczkami pocztowe- 
mi pod adresem: (4-72)
_______Lech Poznań.

Nasiona
polne, leśne, ogrodowe 
i kwiatów w najlepszych 
świeżych i czystych gatunkach 
poleca (498)

B. Rogaliński
Handel Nasion w Toruniu 

ul. mostowa 38.

Mieszkam róg «Jezuickiej ulicy i Sta- M 
reg© Rynku. (26) M

| ' iii »ŁB1SS1J
dentysta, 

od 8 do 9 rano bezpłatnie.xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
IgifP’ Bawełne estrm. (Hau- 

schild) i inne rozm., oraz nici 
jedwab maszynowy .itd. itd. po­
leca tanio (495)

J. Pawłowska
Ul. Wrocławska 6.

Maj ętność Wojnowicko-Dako- 
wska będzie miała znów w tym 
roku (445)

Dla ubogich

na sprzedaż, sztuka po 75 fen. 
włącznie z opakowaniem franko 
Buk, prosząc o wczesne zamówie­
nia do Baków Mokrych pod 
Bukiem.

iselle Thys
cherche une place. — 
Bons certificats — Mchy 
Xions. ______ (504)

NaiZadem i czcionkami Jarosława Leitgobra w Poznaniu.

ÎXX»
Zarząd leśny w Po-

grzybowie pod 
ItaszkaweiD ma

pół miliona 
jednorocznych
wysadków

sosnowych g
na sprzedaż. 100
sztuk po 8 fen. w miejscu.

Fabryka
J. ZEYLANDA

ma jeszcze kilka miejsc otwar­
tych dla dobrych (496)

czeladników
na meble.

są na sprzedaż kopa po 25 fen.

Zarząd lasów
w Kozłowie p. Bukiem

NASIENIE '

BURAKÓW
pastewnych olbrzymich żółtych 
(Pohla) centnar po 30 marek 
nowy szefel 25 funtów 7,50 — 
sprzedaje za zaliczką lub gotówką
Dom. Kraje wice pod Go­
styniem. (444)

~Handel i pomiesz­
kanie parterowe są 
do wynajęcia Mała 
Rycerska ul. Nr. 4.

(505).

gły znajdzie miejsce niezwłocznie. 
Zgłoszenia: Dom. Domino­
wo p. Środa. (503)

Dom. Dominowo
p. Środa poszukuje zdatnego

tttta

od 1 maja rb. (462)
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